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O klasyfikacji i bonitacji roli.
P rzez

Z .  Q.
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. l).

Powyższem wykazaliśmy, że identyfikowanie boni
tacji roli z szacowaniem dochodu, jaki dać może, jes t  
niewłaściwem.

Klasyfikacja ekonomiczna roli straciła  pod
stawy swego istnienia, i tylko dla pojedynczych gmin, 
lub mniejszych rejonów znajdujących się w dokładnie 
tych samych stosunkach handlowo-ekonomicznych i p ro 
wadzących ten sam sposób gospodarstwa tak  pod względem 
produkcji roślin jak zwierząt, może mieć lokalne znaczenie.

Tem ważniejszą je s t  dla rolnika racjonalna metoda 
bonitacji, któraby dozwoliła ocenić j a k o ś ć  roli bez 
względu na sposób zagospodarowania i wpływy handlowo- 
ekonomiczne. Bonitacja tak a  opartą być może tylko na 
badaniach przyrodniczych.

Dla nas rolników przedstawia się ziemia na pier- 
wszem miejscu jako siedlisko roślin uprawnych i w ogóle |

użytecznych, następnie zaś jako magazyn, w którym 
m aterjały służące do wyżywienia roślin są  nagrom a
dzone.

Klasyfikacja w ięc , k tóraby mogła służyć za pod
stawę do łatwiejszego ocenienia jakości roli, musi uwzglę
dnić na pierwszein miejscu przymioty fizykalne, a n a 
stępnie zasób pokarmów rozporządzalnych i dla tego to 
prawdziwie użyteczna klasyfikacja opierać się musi na 
badaniach przyrodniczych. — Ażeby jednakże klasyfi
kacja tak a  mogła być prawdziwie użyteczną t. j. łatwą 
do zastosowania, powinna się opierać tylko na takich 
cechach przez badania przyrodnicze dostarczonych, które 
by dla celów naszych t. j. dla produkcji roślin rzeczy 
wista wartość miały i, któreby dosyć dokładnie skonsta
towane czyli oznaczone być mogły.

J t  żeli mówimy, że klasyfikacja powinna być taką, 
by łatwo i dosyć dokładnie zastosowaną być mogła, to 
nierozumiemy przez to jeszcze łatwości dla każdego bez 
wyjątku z naukami przyrodniczemi nie obznajomionego, 
lecz przeciwnie łatwość dla rolnika fachowo wykszta ł
conego.

K ronika rolnicza.
Czy może być większa p laga dla gospodarstwa 

wiejskiego —  powszechnie prawią pp. właściciele ziem 
scy, jak nieuctwo niedbałość, rozpróżniaczenie i niesu- 
mienność ludzi,  którym powierzona jest piecza około 
niego ? Czy czasowy nieurodzaj w tej lub owej miej
scowości, pomór bydła tam lub owdzie, lub zresztą 
wylew wód w pewnej okolicy, może się porównać w swych 
skutkach ze z łem , z k lęską jaką bezustannie wyrządza 
gospodarstwu ta  falanga wielu oficjalistów naszych, w ża
dne karby posłuszeństwa nie u jęta ,  rozpróżniaczonych 
i niesumiennych mówią inn i?  I  p raw da, wyznajmy, że 
jakkolwiek tam te klęski są  tak  wielkie, iż ciężąc ogro
mem swoim nieraz na d ługie l a t a , wyciskają piętno 
swoje na gospodarstwie — piętno nędzy i niedostatku, 
to jednak przem iną, przyjdzie ro k ,  drugi lepszego uro
dzaju i klęska się zatrze i śladu nie pozostanie po 
niej prócz wspomnienia, które bodźcem jes t  dla gospo
darza do pracy, do oszczędności, do myślenia zresztą 
nad tem jak się zabezpieczyć nadal od podobnego wy

padku. Gdy tymczasem z k lęską  niezdatności i nie- 
sumienuości oficjalistów gospodarskich rzecz się ma 
inaczej.

Rozejrzmy się tylko w około i posłuchajmy spe
cjalnych skarg  i złorzeczeń, jakie z piersi właścicieli 
wiejskich od niepamiętnych już czasów, na niedbalstwo 
tych panów się rozchodzą.

Tu rządca jakoby niedbały i lekkomyślny pozwolił 
kraść i marnować dobro pańskie, tam pijak ekonom 
cały czas w karczmie siedząc, nie widział pijanemi 
oczami jak pszenica w kopach lub garściach porosła, 
tam jeszcze gorzej, bo pisarz lub kasjer sam ręką  s ię 
gnął za pańską własność, a sprzedawszy parę korczyków, 
lub zabrawszy to i owo... uciekł z pełnemi kieszeniami, 
by pójść w służbę gdzieindziej.

Takie są skargi posiadaczy wiejskich.
Rzeczywiście więc złe egzystuje. I  zło to t rwa 

już od niepamiętnych czasów — trwa ciągle, podko
pując b ieg  gospodarstwa wiejskiego w ogóle, trw a ,  nie 
wywołując żadnych zaradczych środków', żadnych zapo- 
b iegań —  tylko skarg i i czcz> narzekania.
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J a k  ze stanowiska ekonomicznego, tak  też i ze s tano
wiska przyrodniczego próbowano nie jednokrotuie różnych 
metod klasyfikacji, które jednakże podobnie jak pierwsze 
po największej części celu zamierzonego nie osiągnęły.

Już U nger, Tromer, Langethal i inni, a w os ta
tnich czasach nawet Senft usiłowali przeprowadzić bo
nitację ziemi na podstawie roślin dziko rosnących, wy
chodząc z założenia, że skoro pewne rośliny wymagają 
do swego zupełnego rozwoju przeważnie pewnych sk ła
dników pożywienia, i pewnych przymiotów fizykalnych 
roli, większego lub mniejszego stopnia jej pulchności, 
wilgoci i t. d. to z roślin dziko rosuącyćh, lub mniej 
więcej dobrze się udających, sądzić można o jakości roli.

Że podobne badania służą do bliższego obznajo- 
mienia się z warunkami życia roślin i z wpływem jaki 
ziemia na roślinność wywiera, że badania takie posłużyć 
mogą także do zorjentowania się w stosunkach ziemi, 
nie ulega wątpliwości. Jeżeli jednakże zważymy, że 
tylko w ziemiach dziewiczych, nie uległych jeszcze ró
żnym wpływom człowieka ulepszającym i w ogóle zmie
niającym ich przymioty, is tn ieć może natu ralna  i cha
rakterystyczna roślinność; zważywszy dalej, że im s i l 
niejszy jes t wpływ człowieka, im wyższy stopień ku l
tury, tern więcej zacierają się wpływy przymiotów n a 
turalnych ziemi, tem większa występuje różnorodność 
roślin, częstokroć z innych części świata przyniesionych, 
zrozumiemy ła tw o , że klasyfikacja roli podług roślin 
na niej rosnących jes t niemożliwą.

Drugą metodę czyli podstawę klasyfikacji um ie
jętnej opartej na badaniach przyrodniczych podał F a l i  o u , 
metodę, którą G i r a r d  w swojem ziemioznastwie zasto
sował a, która opiera się na podziale geograficznym. 
W  klasyfikacji tej rozróżnioną je s t  ziemia podług skał 
rodzimych, z których powstała, i podług składających 
ją  minerałów.

A wiecież szanowni ziemianie dla czego się tak 
dzieje, wiecie czyja w tem leży wina?

Oto przezacni wasza w łasna, waszej nieudolności 
i beztaktownego waszego skąpstwa i postępowania 
z odda jące mi się na usługi wasze ludźmi.

Pamiętajcie, że oni złemi się nie ro d z ą , że takiemi 
je czynią dopiero okoliczności. Głodny wyciąga rękę po 
kawałek ch leba , jeżeli mu go nie dadzą, nic dziwnego 
w tem nie m a ,  że od głodowej broniąc się śm ierci,  
sięgnie po cudzy. A oficjalistę naszego w gospodarstwie, 
czyli urzędnika gospodarczego jak go inni chcą nazy
wać, z głodnym śmiało porównać można, szczególnie 
zaś tego, który na niższym szczeblu hierarchji gospo
darczej stoi. Bo czyście zastanowili się kiedy nad tem, 
co dajecie mu za trudną , mozolną jego  p racę , którą 
wam poświęca, czy wiecie, że jeżeli ma liczną familję, 
on się z płacy waszej utrzymać w pełni nie może? 
Dajcie mu tyle, ile skromne jego potrzeby z familją 
wymagają a żadna z stron obu nie będzie się nadu
żywać nawzajem. Zapłaćcie dobrze, dajcie wygody od- 
powiedne, a mieć będziecie stróża dobra waszego, nie 
marnotrawcę i letkiewicza. Chcecie mieć dobrego urzę-

Jak  niedostateczną je s t  podobna klasyfikacja, wy
każe następujący p rzykład:

Fallou rozróżnia n. p. ziemie granitowe i ziemie 
porfirowe. Tak g ran i t  jak porfir składają się przede- 
wszystkiem z kwarcu — polwiku i łyszczyku, chociaż 
ten ostatni występuje w mniejszej ilości w porfirze. 
Zwietrzeniu podpada najpierw polwik, następnie dopiero 
łyszczyk, a po zupelnem zwietrzeniu obu skał, pozostają 
na ostatek tylko krzysztaliki kwarcowe w miale prawie 
zupełnie wyługowanym, wypłukanym t. j. w glinie czystej, 
czyli kaolinie.

R ezulta t ten zwietrzenia jest zawsze pod względem 
swego składu, jako też wartości (a właściwej bezwartości) 
agronomicznej zupełnie identyczny; — a tylko z u k sz ta ł
towania pokładów gliny, jako też na podstawie miej
scowych stosunków geognostycznych da się wykazać, 
z jakiej pierwotnej masy skalistej g lina ta powstała.

Obydwie skały mogą jednakże w pewnych warun
kach wytworzyć bardzo urodzajne ziemie, i tylko od 
stopnia zwietrzenia i wyługowania, zależy jakość po
wstałej z tąd  roli; — a ponieważ zasadnicze składniki 
obu tych skał mało się różnią, zdarza się często, że 
ziemia g ranitow a daleko mniej różni się od ziemi por
firowej, jak dwie ziemie granitowe, lub dwie porfirowe, 
pomiędzy sobą.

Obydwie więc nazwy nie stanowią cechy petvnej 
jakości ziemi — i to samo da się powiedzieć prawie 
o wszystkich gruntach przez Fallou i Girard’a rozróż
nianych, jak n. p. o ziemiach: gnejsowych i łupku ły- 
szczykowego, łupku szarawaki i łupku gliniastego itd. 
Stadjum powstawania ziemi ze skał rodzimych jest 
nadzwyczaj wielkiej doniosłości dla ziemioznastwa — 
prowadzi nas jednakże do poznania, że skały rodzime 
czyli podstawowe, za podstawę do klasyfikacji roli służyć 
nie mogą.

dnika gospodarczego panowie właściciele majątków, a 
uderzcie się też w piersi i przyznajcie sami przed sobą, 
czy dubremi względem tego urzędnika jesteście pryn- 
cypałami ? czy prócz zapłaty, obchodzenie się z nim 
wasze jest stosowne, traktowanie tego zastępcy waszych
interesów i dozorcy ich całości odpowiednie, czy ma
on w was pomoc i protekcję w danym razie, czy wza
jemna między wami panuje ufność i zobopólna wdzię
czność za czynione sobie us ług i?  F a k te m , że nie.
Posłuchajcie.

W am zdaje s ię ,  że rządca, ekonom, to wasz sługa 
płatny, tak dobry jak lokaj, z tą  tylko różnicą, że za
jęcie jego, że stanowisko wyższe od stanowiska tamtego 
a obowiązków dlań żadnych mieć nie jesteście obowią
zan i,  bo płacicie. I  charakterystycznem je s t  nawet 
wasze pojęcie o „klasie ekonomów", którą jakoby wolno 
wam było poniewierać i pomiatać. O! mylicie się sza
nowni panowie pryncypałowie, a omyłka ta  wielu n ie
porządków w gospodarstwach waszych jest matką. Ani 
„klasy ekonomów", ani s lug uniżonych nie szukajcie 
w oficjalistach swoich. Są to ludzie, którzy tak cenią 
i cenić powinni godność swą człowieka, jak wy ją
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W ielu bardzo mniemało i dziś jeszcze spotykamy 
się ze zdaniem rozpowszecbnionem w kole praktycznych 
gospodarzy rolnych, że z samego rozbioru chemicznego, 
rozbioru który wykazuje ile i jakich pierwiastków lub 
połączeń chemicznych dana rola zawiera, można już wnio
skować o jej żyzności, lub roślinach które wydawać 
może.

Niezliczone jednakże doświadczenia w tym kierunku 
robione, przekonały że analiza chemiczna sama przez 
się nie jest w stanie wykazać, czyli się ma do czy
nienia z ziemią więcej lub mniej urodzajną —  gdyż 
żyzność takowej zawisłą jest mniej od tego, wiele pro
centów potasu, wapna, magnezji, kwasu fosforowego itd. 
w niej się zawiera, więcej zaś od tego, czyli te ma- 
terjały pokarmu roślinnego znajdują się w formie łatwo 
przyswajalnej, czy równo są w całej warstwie ornej rozdzie
lone i czyli przymioty fizykalne wyzyskiwaniu takowych 
przez rośliny nie przeszkadzają.

W  przekonaniu że analiza chemiczna ma dla ro l
nictwa wielkie praktyczne znaczenie, zarządziło Pruskie 
kolegjum ekonomiczne jeszcze w r. 1845 liczne rozbiory 
chemiczne ziem znajdujących się w Państw ie Pruskiem. 
R ezu lta t tych analiz wykonanych z wszelką starannością 
i ogłoszonych w latach 1846, 1841 i 1848 zawiódł 
zupełnie żywione uadzieje.

Te to prace jednakże jak wiele podobnych później
szych, dostarczyły mnóstwtwo dat statystycznych, wy
kazujących, jakie składniki występują w ziemi powsze
chnie w większych, a jakie w mniejszych ilościach pro
centowych, i pouczyły nas że sama analiza ziemi uwa
żanej jako całość, nie może dać obrazu jej żyzności.

(C. d. n.)
 -------

w sobie cenicie. Nie wymagajcie od nich uuiżoności, 
nadskakiw ań, słowem poniżenia ich własnej godności 
osobistej, poniżacie bowiem przez to siebie samych nie 
tylko w ich oczach, lecz i we własnych, a w rezultacie 
każdy wykształcony, porządny i zacny urzędnik gospo
darczy unikać was będzie jak ognia, i dostaniecie tylko 
ludzi bez czci i wiary, bez wykształcenia a przytem 
lizusów, pochlebców, próżniaków.

Przyjrzyjcie się stosunkom w N iem czech , dzięki 
którym gospodarstwo tam idzie w nieobecności właści
ciela tym samym trybem i tak  dobrze, jak wtedy, gdy 
oko jego doziera wszędzie. Tam urzędnik gospodarczy 
je s t  przyjacielem pryncypała, lecz w zamian za jego 
przyjaźń. On daje mozolną swą pracę i zasób in te li
gencji , który ciężko musiał okupić, w zamian za odpo
wiednią plącę m a te r ja lną , za opiekę i życzliwość dla 
siebie i familii. Jeżeli więc wdzięczność tam istnieje, 
to obopólna, nie zaś jednostronna, jakiej wy wymagacie, 
jeśli grzeczność, uniżonóść ma miejsce, to również obo
pó lna , to laka, jaka  pomiędzy ludźmi wykształconerai 
i wychowanemi dobrze, egzystować powinna!...

Tak przezacni, jeżeli zastępca wasz ma być za-

Kilka u w a g  nad ogólnym u nas  s t a n e m  hodowli.
napisał 

P r .  p .  p .  O Ś C IS Z E W S K I.

Błędy w  żywieniu i pielęgnowaniu.
(C iąg dalszy).

Powiedzieliśmy, iż jednym z powodów błędnego 
żywienia zwierząt naszych domowych, je s t  fałszywe 
pojęcie o uiszczeniu organizmu wskutek silnej, mecha
nicznej pracy.

Do la t ostatnich nie tylko u n a s , lecz pomiędzy 
hodowcami całego św iata, którzy, rozumie się, do rzędu 
um iejętnych hodowców się liczą, tak  silnie zakrzewiło 
się pojęcie o zwierzęcym organizmie, jakoby takowy co 
do zużycia swoich organów niczem od maszyny parow ej 
się nie różnił, że pomimo doświadczeń Voit'a, Vet en- 
kofera, Parkesa, W ot If a i innych, zbijających dawne to 
twierdzenie — pomimo tych doświadczeń mówimy, dotąd 
nazwać je można ogólnem. Dotąd jeszcze wierzy
my prawie powszechnie, że praca mechaniczna zwie
rzęcia wskutek silniejszej, więcej natężonej czynności 
jego m ięśn i, sprowadza z konieczności za sobą niszczenie 
i zużytkowanie organów, a przez to podwójnie lub na
wet potrójnie rozkład białka w tymże organizmie.

Już pierwsze przed la ty  czynione doświadczenia 
V o i t ’ a z psem , twierdzenie to osłabiły.

I  tak : p ies, który na głodową śmierć był prze
znaczony, wydzielał przecięciowo przy s p o c z y n k u :  
10.88 gram. mocznika, w ciągłym zaś będąc r u c h u  
z rzędu przez 8 godzin tj. chodząc w deptaku: 12.33 
gram .; następnie karmiony 1500 gramami mięsa, wy
dzielił: w s p o c z y n k u  110.11 gram. mocznika, c h o 
d z ą c  zaś w deptaku: 117.16 gr. z pełnym żo-lądkiem 
będąc, 114.13 zaś z próżnym.

stępcą waszym w calem słowa tego zuaczeniu , jeżeli 
ma być szanowanym i słuchanym tak  przez podwła
dnych uiu ludzi jak i na zewnątrz gospodarstwa przez 
osoby z nim stosunki mające, pewnym powinien być 
zupełnie, że ufność waszą posiada , że w potrzebie wy 
po jego stronie staniecie, broniąc go jak siebie s a 
mego.

Ależ —  powiecie — tego u nas być nie może, 
w Niemczech są inn i ,  u nas inni urzędnicy gospo
darczy. Tam są ludzie in te ligen tn i ,  wykształceni i 
ogólnie i fachowo, p i l n i , su m ien n i , wychowani i g rz e 
czni —  u nas zaś pod tym względem ogromne panuje 
niedolęztwo. Lecz i na to z wami się nie zgodzę. 
I  u n a s , choć w mniejszej cokolwiek liczbie, lecz są 
także oficjaliści, którzy w niczem niemieckim nie u s tę 
pują. Mamy zacnych, mamy wykształconych, mamy 
pilnych i sumiennych urzędników gospodarsk ich , lecz 
cenić ich nie umiemy tak jak na to zasługują, patrząc 
na nich przez szkła samolubstwa i próżności.

Jeżeli mamy urzędnika, który pod każdym wzglę
dem na miano dobrego zasługuje, jest pilny, in te ligen
tny, lecz zarazem umiejący własną godność swą cenić

3*
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Jak  widzimy więc, różnica w wydzielaniu mocznika, 
który wraz z zawartą ilością azotu w odchodach, je 
dyną może być wskazówką, o ile mięśnie, czyli białko 
zawierające organy zwierzęcia się zużyły — różnica ta  
jes t tak  m a łą , iż pochodzić mogła nie wprost z pracy, 
lecz z większonego w powyższym wypadku przyjmowania 
i wydzielania wody, a wiemy, iż zwiększenie przyjmo
wania i wydzielania wody, przyspiesza i zwiększa prze
twarzanie się białka w organizmie.

To też chcąc sprawdzić powyższe rezultaty , Czynił 
on z P e t e n k o f e r e m  w tym względzie doświadczenia 
na człowieku, lecz tak  ścisłe, że wątpliwości nie mogą 
już ulegać ich rezultaty .

Doświadczenia te  przy zastosowaniu znanego przy
rządu respiracyjnego pod nazwą P e t e n k o f e r a  nastę
pującym zostały uwieńczone skutkiem :

W  ciągu 24 godzin cz łow iek  bez p rzy jm ow an ia  
p o k a rm ó w  i w  spoczynku :

rozłożył białka . . 18*8 gtamów
utlen ił tłuszczu . . 209 „ 880
wydał mocznika . . 26-5 „ 250
odparowało zeń wody . 82-1 „ 1777
wyzionął kwasu węgl. 716 „ 1187

Przyjm ując średnią ilość pokarmu:
przy  sp o c z y n k u :

rozłożył białka . . . 1 3 6 - 9  gramów
utlenił tłuszczu . . 2 1 9  „ 330 „
wydzielił mocznika . 3 7 - 1  s 36-8 „
odparowało zeń wody . 9 3 1  „ 1727 „
wyzionął kwasu węgl. 928 „ 1209 „

W ynik tego doświadczenia jasno dowodzi iż : przy 
pracy nie zużywa się i nie spotrzebowywa więcej białka, 
jak  przy zupełnym spoczynku, lecz za to spala się 
nierównie więcej tłuszczu tak  w ciele znajdującego się,

przy  p racy :

74-9 gramów

przy  p racy :

136-6 gramów

jak tłuszczu i wodanów węgla spożytych z paszą i ,  że 
przez to organizm odpowiednio więcej wyziewa skórą 
i płucami kwasu węglowego i wody. To właśnie powo
dem było do tw ierdzenia, że1 źródłem siły w zwierzęciu 
jest spalanie się tłuszczu , czyli utlenianie jego w orga
nizmie, że za tym  nie ma w tym względzie różnicy 
między zwierzęciem a parową m aszyną, której spalony 
węgiel pod kotłem , jak  tam  tłuszcz i wodany węgla 
dostarczają siły do wykonywania mechanicznej pracy.

Z doświadczenia tego, widzimy rzeczywiście że zwierzę 
podczas pracy o wiele więcej wyziewa kwasu węgło
wego, niż w' stanie spoczynku a czynione później spo
strzeżenia w W eende ze skopam i, w zupełności to 
potwierdzają. Z nich bowiem wiemy, że przy żywieniu 
zwierząt w s ta jn i, nawet bez żadnej natężającej pracy, 
w ogóle za dnia więcej wyziewanego bywa przez zwie
rzęcy organizm kwasu węglowego viz w noaj, co tylko 
przypisywać można tem u , że czuwające zwierzę za 
dnia bądź przez żucie paszy, bądź przez samo silniejsze 
oddychanie, więcej natęża odpowiednie mięśnie, czyli 
więcej niemi pracuje mechanicznie niż będąc w stanie 
spoczynku w nocy. W  dw unasto - godzinnym ustępie 
czasu w dzień wyziewały zwierzęta 4 5 %  całej ilości 
wyziewanego przez nie kwasu węglowego w ciągu doby, 
gdy zadawano im we dnie paszy całą przeznaczoną dla 
nich ilość, gdy zaś w nocy tą  samą ilością paszy były 
karmione, działo się przeciwnie: za dnia wyziewały 
tylko 4 6 % , w nocy zaś 5 6 %  całej ilości wyziewanego 
przez nie wciągu doby tego gazu:

Słowem z. tych i innych w tej m aterji czynionych 
spostrzeżeń, następujące wyciągnąć możemy wnioski:

1) Że ilość wykonywanej przez zwierzęta pracy 
zależy wprawdzie od stanu ich karalności, jak  również 
od ilości znajdującego się w'organizmie b i a ł k a  o b i e 
g a j ą c e g o  we  k r w i  i z a w a r t e g o  w o r g a n a c h ,

a chodzić prostemi drogam i, nie znając pochlebstw i 
nadskakiwań — to w oczach pryncypała jest wielkim 
panem , niech przytem żona jego podobny włoży kape
lusz do kapelusza, jaki jaśnie wielmożna dziedziczka 
nosi, już stracił względy, i pomimo zalet swych jako 
dzielny urzędnik wkrótce szukać będzie zmuszony innego 
pryncypała, ponieważ za wielkim jest dla obecnego 
panem. Ten zaś, co bakę świecił, będąc lokajem lub 
kamerdynerem i na urzędzie tym pełniąc obowiązki 
argusowego oka, w pojęciu zacnego swego pryncypała 
takiej już nabrał rutyny, że wkrótce awansując z urzędu 
na u rzą d , doszedł komisarskiej godności, i zręcznie 
pochlebstwem i płaszczeniem się błędy w gospodarstwie 
a często i szalbierstwo swoje zasłaniając, spokojnie 
zażywa owoców partackiej swej działalności, zupełną 
cieszy się ufnością swego pryncypała t a k , że wychodzą
cego żegnacie żalem i c h l u b n e m  ś w i a d e c t w e m ,  
co mu drogę toruje do zawodu, o którym 011 zaledwie 
wyobrażenie posiada.

W  Niemczech sumienność w spełnianiu obowiązków, 
inteligencja i pilność, słowem prawdziwa zasługa daje 
możność do otrzymania polecającego świadectwa, u nas

pochlebstwo i zaparcie się siebie, dostateczne do otrzy
mania tego samego rezultatu.

Jak  wielką klęską dla naszych gospodarstw są te 
fałszywie wydawane świadectwa dla ekonomów, rządców, 
pisarzy itp. dowodzą owe powszechne skargi i lamenty 
na niesumienność, niezdatność i złe prowadzenie się 
tych panów', o których 11a wstępie mówiliśmy.

Ileż to razy zdarzyło się nam widzieć szukającego 
posady oficjalistę wiejskiego, którego naturalne świade
ctwo — nos czerwony o trzeźwości jego życia dostate
czną dawał wskazówkę, pisane jednak świadectwa, 
w które był zaopatrzony, najchlubniej go polecały jako 
człowieka trzeźwego i pilnującego swych obowiązków. 
Iluż to zawodów i przykrych rozczarowań świadectwa 
takie były powodem, ilu s tra t m aterjalnych i niepo
wodzeń, sami o tem dobrze wiedzą c i ,  którzy je wy
d a li, a jednak dla czego dotąd brną w to samo złe, 
dla czego nadal tak lekkomyślnie nawzajem się oszu
ku ją, o tem choć równie dobrze w iedzą, nie zdają 
sobie sprawy, nie zastanawiają się nad tem jak wiel
kiej demoralizacji są przyczyną!...

O ! warto byłoby do was panowie odezwać się sło-



lecz przy pracy nie zużywa go zwierzę więcej nad tę 
ilość, która od zwyczajnych funkcyj organizmu zbywa.

2) Ż e  otyłość ciała nigdy za oznakę siły mięśni 
uważaną być nie może, a wielkość wykonanej pracy 
odpowiednią być musi sile mięśni i ilości białka, która 
w krew i organy przechodzi.

3) Że  zużywanie się inaterji w ciele zwierzęcem 
nie dlatego się odbywa, iż praca mechaniczna i ciepło, 
które się w siłę ma zamieniać, dostarczone być musi 
z tego organizmu, lecz dla tego, że przy sprzyjających 
organizmowi okolicznościach, związki jego się rozkła
dają. Przyjęty wewnątrz zwierzęcego organizmu tlen , 
nie jest przyczyną tego rozkładu, 011 bowiem w na
stępstwie dopiero, w skutek zwiększonego przyciągania 
produktów rozkładu działa, a c i e p ł o  j e s t  d o p i e r o  
d r u g o r z ę d n e m  z j a w i s k i e m .

4) Że organizm zwierzęcy nie jest bynajmniej 
machiną zużywającą się przez p racę, a to właśnie z tej 
przyczyny, iż p r z e t w a r z a n i e  s i ę  b i a ł k a ,  n i e  
z w i ę k s z a  s i ę  p r z y  p r a c y .

W  ogóle poznanie warunków7 osadzania się białka 
w zw ierzęcym organizmie, jest ważne dla każdego hodowcy, 
bo z niemi jak najściślej łączy się wyzyskanie wartości 
paszy a to dla tego, że białko zawarte w niej, nietylko 
przyczynia się do tworzenia m ięsa, lecz nadto dostarcza 
materjału dla tłuszczu w organizmie, a w końcu może 
pośrednio lub bezpośrednio stanowić podstawrę wszyst
kich organicznych składników mleka. Z dokladnem po
znaniem warunków osadzania się białka, łączy się więc 
możebność racjonalnej oszczędności tego ważnego skła
dnika w paszy, czyli możebność zapanowania nad wpły
wami , które na przetwarzanie się ezyli niszezenie białka 
w organizmie działając ujemnie, zwiększają przez to 
samo przybytek w ciele, czyli umożebniają osiągnięcie 
jak najracjonalniejszych rezultatów żywienia zwierząt.

wami bajk i :  „dla was to igraszka, nam chodzi o życie.* 
T a k , zarzućcie to wzajemne oszukiwanie s i ę , które 
tyle złego nieraz i wam przyniosło, nie ulegajcie wpły
wom pochlebstw lub próśb tych ludzi, którzy nie zas łu 
gują na  żadne względy, oni zaś widząc, że nie łatwo 
dostaną dobre świadectwo, s tarać  się będą prawdziwie 
na nie zasłużyć. Pam iętajcie, że przykładacie się czyn
nie do łotrowstw a , że ludziom złej woli możność dajecie 
do egzystencji!...

Są ludzie pomiędzy wami szanowni ziemianie, k tó 
rych głos mój nie rozbudzi z uśpienia... .  tym nie 
chciałbym błogiego przerywać spoczynku.... Do was 
jednak światli obywatele się odzywam, którzy chętnie 
zdrowe a z serca płynące rady przyjmujecie.

Nie marnujcie najdroższego k ap ita łu ,  jakim jest 
czas ,  porzućcie świętowania jarmarczne, bo one kraj 
gubią....

Narzekacie na brak czasu do wykouania najp il
niejszych robót w gospodarstwie, na lenistwo robotnika,

Pierwszym i najgłówniejszym warunkiem osadzenia 
się białka w organizmie zwierzęcym, jest bez wątpienia 
potrzebna ilość części pożywuych w dziennej paszy za
wartych, wtedy tylko bowiem gdy tych części p o t r z e 
b n a  ilość z przyrządu trawienia w krew wejdzie zwie
rzęcia — a zwierzę w nadmiarze n a d  tę potrzebną 
granicę, dostanie jeszcze pewną ich ilość, wtedy tylko 
może nastąpić przybytek czy to w mięsie, czy w tłu 
szczu, czy w pracy, czy w innym jakim produkcie.

Ażeby dokładnie rzecz tę wyjaśnić, zastanowić się 
musimy nad kwestją wyzyskania paszy przez zwierzęta, 
która bezwątpienia na większe zasługuje poznanie przez 
naszych hodowców, niż to dotąd ma miejsce.

Owóż znanem jest zjawisko, że nie wszystkie oso
bniki pewnej rasy, zawodu łub familii, nie wszystkie, 
choćby najrównoksztaltniejsze indywidua pewnej gro
mady, pod względem wyzyskania przez nie paszy, są 
jednakie; nie wszystkie z jednej i tej samej ilości 
paszy jednakową ilość m leka, mięsa, tłuszczu, wełny 
lub pracy dostarczają. Słowem w najrów nokształtniejszej 
rasie nawet, nie ma tej jednostajności uzdolnienia, ja- 
lcaby pożądaną była dla gospodarza. Na to jednak nauka 
dotąd stanowczej nie daje rady; nie jest w stanie po
konać przyrody, która nawet dla uzbrojonego mikrosko
pem oka badacza nie widzialne mi postępuje ścieżkami. 
Racjonalny jednak hodowca nie zakłada rąk bezczynnie, 
nie poddaje się woli opatrzności, lecz usilnie pracuje, 
bada, poprawia złe, i wszystkiemi siłami stara się osią
gnąć z całego stada w ogóle jak największą silę zużyt- 
kowywańia paszy, opłacania trudów i starań podjętych 
w hodowli. Jemu idzie głównie o to, aby zdolność ta 
jego stada poniżej pewnej granicy nie przechodziła, bo 
inaczej w miejsce dochodów z hodowli, w miejsce ko
rzyści, jakie ta  dla gospodarstwa stanowić powinna, 
ponosiłby ciężar nieprodukcyjny, a wr końcu narażałby

ua to mnóstwo świąt, prażuików, wesel i chrzcin, k tó re  
z niedzielami razem trzecią część roku każą wam b a
raszkować i ,  choćby najpilniejsza była robota w gospo
darstwie, odrywają was od jej wykonania a jednak...  nie 
ma jarmarku w okolicy, któregobyście sami lub przez 
swą czeladkę w połowie przynajmniej nie odświętowali...

Ju ż  to weszło w obyczaj wasz, w krew przesiąkło 
waszą panowie rządcowie i wszelkiego gospodarczego 
urzędu wykonawcy, że ua jarmark w okolicy, ktoś z was 
musi jechać koniecznie... wy się wstrzymać od tego nie 
możecie, a  nadto z tuzin podwładnych wam parobków, 
karbowych i t .  p. dostaje od was pozwolenie.

Na co p y tam , jeżeli szczególnego w tem  in te resu  
nie macie, jeżeli gospodarstwo trac i  na waszej nieobe
cności, roboty się opóźniają, lub zupełnie się nie wy
konywają?! Czyżbyście zgniłego przesądu byli zwolenni
kam i,  czy też  tak  lekkomyślni i krótkowidzący, że 
s traty  jakie gospodarstwo, jakie kraj cały przez to po
nosi, nie miały w oczach waszych żadnego znaczenia?

Bo nie dość na t e m , że przez to siła robocza w dzień 
ten dla gospodarstwa ginie, lecz iluż to nadto nadużyć,
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się na konieczny wynik takiego postępowania — na 
upadek hodowli, gospodarstwa, na bankructwo nia- 
terjalne.

Głównej tej nierówności przyczyny w opłacaniu się 
paszy, szukać należy w indywidualnej organizacji zwie
rzęcia , a na krowach dojnych jest ona najwidoczniejszą, 
codzienny bowiem pomiar mleka od każdej krowy na
ocznie o tern może przekonać. Inaczej się dzieje ze 
zwierzętami na opas przeznacżonemi, gdzie waga tylko 
od czasu do czasu używa się; a najtrudniejsze do roz
poznania w tym względzie są owce na wełnę przezna
czone i zwierzęta, które pracą zapłacić mają paszę.

Lecz oprócz tych od osobnika zależnych warunków, 
jakie może różnorodna organizacja zwierząt wywoływać, 
jej różne fizjologiczne czynności, to jednak i inne 
są jeszcze warunki, które na silę wyzyskiwania przez 
zwierzęta paszy mniejszy lub większy wpływ wy
wierają. Wpływy te jednak więcej są ogólne i działa
jące na całą gromadę, lub jej znaczną część, nie zaś 
na pojedyncze osobniki. Do nich policzyć można sto
sunki handlowe, paszę, sposób pasienia, pielęgnację, 
pomieszczenie zwierząt i t. p. Wspominamy tu o nich 
dlatego, aby uwagę zwrócić na to, iż ta  indywidualna 
zdolność zużytkowania przez zwierzę paszy, nie zawsze 
i nie wszędzie może kierować czynnościami gospodarza, 
w celu odwrócenia złego, nie zawsze i nie wszędzie 
prawdziwą być może wskazówką dla hodowcy. Ponieważ 
jednak te gospodarskie stosunki, o ile nie wpływają 
na indywidualną zdolność zwierzęcia, same przez się 
są jasne i zrozumiałe, nie będziemy przeto tu dłużej 
się nad niemi zatrzymywać, lecz przejdziemy do wa
runków fizjologicznych, których poznanie dla naszych 
hodowców niezmierną przedstawia wartość.

Znajomość fizjologicznych warunków wyzyskiwania 
przez zwierzęta paszy, jest dla hodowli najważniejszą

s tra t  m a te r ja ln y ch , hulanek i demoralizacji ciemnego 
ludu są te  niepotrzebne wizyty jarmarczne przyczyną?! 
A i wy czyż nie jesteście  przez to także poszkodowani 
m aterja ln ie  ?

Czyż nie widzicie, jak  nieraz spojony i obałamu- 
cony przez źydków wasz fornal lub p a ro b ek , w miejsce 
sprzedaży lichej swej krowiny lub kupna so l i ,  którą 
ze zwyczaju na jarm arku chciał dokonać — wraca bez 
krowy i bez pieniędzy, nieszczęśliwy i zmartwiony, 
często bez butów lub nawet sukmany i to dla tego 
tylko, że wśród ogólnego prądu świętowania i zabawy, 
wśród tej okazji uroczystości jarm arcznej, idąc za 
danym p rz y k ła d em , uleg ł i on i m , bawił się za 
nadto....

Słuchajcie przezacni! S ą  choroby na które najbie- 
glejszy w sztuce swej lekarz ,  najlepsze i najradykalniej 
działające lekarstwo nic nie pomoże, jeżeli chory nie 
zgodzi się na bardzo być może przykrą i uciążliwą 
d je tę—  lekarz i lekarstw a przepisane p rzezeń ,  to 
ś rodki,  które bez djety nic by nie pomogły, mogłyby 
naw et zaszkodzić, zabić, lub w najlepszym razie popra-

podstawą naukową. Ona wskazuje nam użytkową war
tość zwierzęcia dla gospodarstwa, ona daje wskazówki 
jak najlepszego zużytkowania paszy. Ponieważ zdolność 
ta zwierzęcia od fizjologicznych czynności zależy, a te 
ostatnie w każdym osobniku podlegają rozmaitym zmia
nom , przeto i ona nie może również być s t a ł ą , a zu
żytkowanie paszy może nawet być malem, pomimo 
usposobienia zwierzęcia, gdyż odbywające się w niem 
czynności fizjologiczne mogą stać na przeszkodzie lepsze
mu wyzyskaniu. I  jakkolwiek zwierzę, które dziś kiepsko 
paszę opłaca, może przy stosownein z niem postępo
waniu okazać się w przyszłości wybornym w tym wzglę
dzie osobnikiem; to jednak wielkie ryzyko i niepewność 
czy uda się z niem doświadczenie, powinno odstraszać 
gospodarza od nabywania zwierząt, o których ziem 
zużytkowywaniu paszy jes t  przeświadczonym.

Jakkolwiek wiele w kwestji żywienia czyniono pra
ktycznych doświadczeń, dotąd jednak nie starano się 
zmierzyć siły zużytkowania paszy przez pojedyńcze 
osobniki, t a k ,  że nie mamy żadnych pewnych, nama
calnych w tym przedmiocie faktów, żadnych cyfr, któ- 
reby wskazówką być mogły w żywieniu inwentarzy, 
w zastosowaniu do ich siły zużytkowania paszy. Dla 
tego też i nasze uwagi w tym przedmiocie tylko na 
teoretycznych podstawach mogą się opierać, tylko z ana
lizy fizjologicznych czynności zwierzęcego organizmu 
mogą wypływać.

Organizm zwierzęcy potrzebuje do utrzymania cią
głej zmiany materji w narządach , jak również do pod
trzymania ruchu, tak wewnętrznych jak zewnętrznych 
narządów ruchu, bez którego nie możemy pojąć życia, 
czyli innemi słowy potrzebuje dla utrzymania się przy 
życiu, pewnej ilości organicznej materji, którą w zwy
czajnym języku nazywamy paszą. Pasza t a , która li na 
potrzeby życiowe organizmu wystarczy i takowy in

wić zdrowie pacjenta  na kilka chwil — razem z djetą 
wyleczą i postawią na nogi zupełnie. Chorobą tą, pod
kopującą podstawy naszego społeczeństwa rolniczego 
jest próżniactwo, wyłaniające się w wielu objawach, 
a między innemi i w świętowaniu jarmarków —• lek ar
stwem na nią oświata, która jednak nie pomoże bez 
djety — bez dobrego z góry p rz y k ła d u ! . .

Zaniechajcie więc wy wszyscy, na których polega 
zarząd majątków, częstego oddalania się z domu, p rzy 
świecajcie sami dobrym przyk ładem , ucząc p r a k t y 
c z n i e  trzeźwości i pracy — wtedy śmiało oprzeć się 
będziecie mogli wymaganiom podwładnych wam ludzi, 
a zastanówcie się s a m i , ile rąk przez to przysporzycie 
rolnictwu!...

Wiadomo ile korzyści dla rolnictwa przynoszą ro l
nicze stacje doświadczalne, które pod kierownictwem 
specjalnie wykształconych badaczy, roztrząsają kwestje, 
tyczące się praw przyrody w zastosowaniu ich do ro l
nictwa.
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siatu quo utrzymuje, sprawiedliwe nosi miano z a c h o 
w a w c z e j ;  jeżeli zaś tenże organizm oprócz potrze
bnych do swego życia czynności ma coś produkować, 
ma wytwarzać mleko, mięso, tłuszcz lub p r a c ę , to pro
dukcję tę  jego potrzeba pokryć pewną ilością poży
wienia , k tóre po nad granicę zachowawczej paszy zwie
rzęciu podane, źródłem je s t  dlań', z którego produkując, 
czerpie —  rn a te r ja łem , z którego produkcja zwierzęca 
powstaje, a nadmiar ten  paszy po nad zachowawczą, 
nazywamy p r o d u k c y j n ą  p a s z ą .  Ta część zacho
wawczej paszy, k tó rą  przez skórę i p łuca wydziela 
z siebie organizm (węgiel głównie w postaci kwasu 
węglowego,), je s t  dla gospodarza bezpow'rotnie s t ra 
coną; ta  zaś ,  k tó ra  z moczem i niestrawionemi 
resztkam i paszy stanowi gnój, czyli m ie rzw ę , wielkiej 
je s t  wartości dla rolnika —  większej jednak  jeszcze 
je s t  ta  p a sz a ,  która produkty zwierzęce daje, czyli 
produkcyjna. Poniewraż dla rolnictwa najcenniejsze sk ła
dniki zachowawczej paszy —  m aterje azotowe, w pro
cesie przemiany m aterji  zwierzęcego ciała, mało bardzo 
u traca ją  z swojej zaw artośc i , wynika ztąd  wielka waż
ność zachowawczej paszy, szczególnie w porównaniu 
z produkcyjną, ważność, k tóra albo wcale przez naszych 
gospodarzy nie bywa uw zględnianą, albo zbyt nizko 
je s t  cen ioną .-Pam ięta jm y, ż e  z a c h o w a w c z a  p a s z a  
d o s t a r c z a  n a m  r a z e m  z n i e s t r a w i o n e m i  r e s z t 
k a m i  p o ż y w i e n i a  d r o g o c e n n ą  m i e r z w ę ,  a p r o 
d u k c y j n a ,  m l e k o ,  m i ę s o ,  t ł u s z c z  i p r a c ę .

lin  więcej potrzebuje zwierzę zachowawczej paszy 
na utrzymanie przy życiu swojego o rgan izm u , tern mniej 
wyzyskuje c a ł ą , podaną mu paszę. Dwa osobniki jedna
kowej wagi i pod względem rozwoju przyrządu trawienia 
równe, jednakowej będą potrzebować ilości paszy do 
swojego wyżywienia. To jednak  zwierzę, które zacho
wawczej paszy potrzebuje więcej, mniej tern samem

Z początku pierwszego dziesią tka la t  ich czyn
ności t. j. w 1861 r. nie miały one pewnego wytknię
tego planu dzia łan ia ,  w każdej z nich zajmowano się 
z kolei to analizą ziemi i nawozów, to doświadczeniami 
z paszą domowych zwierząt, to znów uprawą ziemio
płodów ro ln iczych , bądź to w p o lu , bądź w roztworze 
wodnym hodowanych, aż powoli z postępem czasu, po
woli jak we wszystkiem tak  i tu ta j  wyrobił się u nich 
pewien podział pracy, który do dalszego postępu był 
niezbędnym.

Obecnie jes t  w samych Niemczech 43  stacji doświad
czalnych, z których 7 oddaje się wyłącznie chemii techn i
cznej, 1 wyłącznie badaniu chorób roślinnych, 1 upra
wie wina a jedna tylko specjalnie oddaje się kontroli 
nasion. 17 niemieckich stacji  poświęca się fizjologii 
roślin obok chemii gleby, 7 chemii technicznej i fizjo
logii zwierząt, 5 trudni się doświadczeniami nad żywie
niem zwierząt domowych i fizjologją ro ś l in , a 1 ma 
czterech oddzielnych kierowników, czterem też głównym 
poświęcając się kierunkom. W  3 pozostałych nie ma 
dotąd jeszcze wybitnego planu działania.

W  Austro-węgierskiej m onarchji,  dotąd tylko pięć

dla produkcji zostawi: ponieważ zaś produkcyjna pasza 
większą ma wartość dla gospodarza, niżeli zachowawcza, 
wynika przeto z tego, że przyjmując inne warunki zu
pełnie jednakowe, to z dwóch zwierząt to lepiej opłaci 
paszę ,  które mniej na życiowe potrzeby swego orga
nizmu potrzebuje zachowawczej paszy. (C. d. n.)

Praktyczne uwagi o mięszankach ugorowych
juko poplonie po zbożu

podał

H E W E T K  SŁ,^. "W I ŁT S K L

( D o k o ń c z e n i e ) .

2. Powód zawodu mieszanek.
Zawód ten j e s t  naturalnym  w ynik iem , bo jeżeli 

nasienie nie ma mocy kiełkowania to i plonu z niego 
mieć nie można,

Nasiona zaś trawne, jak wyżej nadm ieniłem , bardzo 
temu podlegają a to z następujących okoliczności. 

d) Z iarnka nasion trawnych nie jednocześnie doj
rzewają —  tak  d a le c e , że na jednej kiści czyli 
źdźble, gdy górne już są przejrzałe, dolne zaledwie 
w kwiecie. Ztąd, potrzeba mieć wielką wprawę 
i d o b r ą  w o l ę ,  ażeby uchwycić czas najwłaści
wszy zbioru. A, że czekając dojrzenia dolnych, 
tracimy prześcigłe w górze, bo opadają, więc pro
ducenci nie chcąc mieć przez to s tra ty  w plonie, 
przystępują do żniwa wcześniej, jakby wypadało. 
W takim razie plon je s t  ogromny, nawet jakość 
na oko dla nieznawców nie zła, ale wartość rze
czywista na podstawie siły kiełkowania oznaczona 
bardzo licha. I tak w procentach wyrażając jes t  
w przybliżeniu 1 0 %  dojrzałych tj. z pełną siłą k ie ł
kowania; 15 — 2 0 %  z jaką taką przy sprzyjającym

istnieje stacji doświadczalnych, z których 1 zajmuje 
się fizjologją zwierząt, kontrolą nawozów i nasion, 1 
fizjologją roślin i ehemją ferm entacyjną , 1 fizyką roli, 
uprawą roślin i technologją, jedna is tn ie je  wyłącznie 
tylko dla hodowli jedwabników, (którą o ile nas wiado
mości dochodzą, ministerjum przestało subwencjonować) 
i wreszcie ostatnia piąta, zajmuje się li technologją.

Do liczby tych 5, nie policzona jes t  stacja do
świadczalna dla maszyn rolniczych w D ublanach , którą 
w rzędzie s tac j i ,  o jakich mowa, nie można zamieścić.

Ktoby wątpił o zbawiennem działaniu stacji  do
świadczalnych na rolnictwo, niech wspomni na te wszyst
kie analizy ziem i paszy, na rozbiory nawozów sz tu 
cznych, niech wspomni na rezultaty, jakie analizy te 
przyniosły.

Cała dzisiejsza fizjologją żywienia zwierząt i roślin 
chemja roli i nawozów na wynikach prac  w tych s t a 
cjach czynionych się opiera i chroni rolnika od s tra t ,  
na jakieby bez znajomości tych rezultatów był n a ra 
żonym.

W  prowincjach polskich teraz  dopiero zaczęto się 
krzątać około tej ważnej sprawy.
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czasie  ; 7 0 — 7 5 %  z żadną, gdyż jeszcze nie ma 
zarodka i ■właściwie z ia rn a  te  są  plewnemi z po- 
zornem podobieństwem do nasiennych.

b) Czy w snopach, czy w snopeczkach, czy w g a r 
ściach choćby najsuszej sp rzą tn ię tych ,  nasionko 
traw ne  się zagrzew a i to znacznie. To samo się 
dzieje jeszcze i po wymłocie, a chcąc się ochronić, 
ażeby się nie zaparzyło do tego s topn ia ,  w k tó 
rym siła k iełkow ania ’ zn iszcze je ,  bardzo wiele 
trudu  i oględności po trzeba ,  i samo tylko doświad
czenie może nas  pouczyć jak postępować wypada.

c) Na tern jeszcze nie koniec. N asiona najlepiej 
zebrane i dosuszone w przechowku mogą się ze 
psuć zupełnie. N ajm niejsza wilgoć bardzo szkodli
wie wpływa na ich jakość  i może na jlepsze  zn i
szczyć zupełn ie  tak ,  że użytku z nich mieć nie 
można. Przew ażnie bowiem wszystkie  nasionka 
traw (gramineu), z bardzo małym wyjątkiem, mają 
właściwość jako p lew iaste ,  chłonąć wilgoć z po
w ie trza  , która rozbudza w nich życie zarodaka 
(embrio), i żywocenie wspiera, p rzez co nas ie 
nie  tak ie  dla siewu trac i  zupełn ie  swą wartość. 
Dla wprawnego wystarczy często w y g l ą d  czyli

w e j r z e n i e  i z a p a c h  z ia rn a ,  aby rozpoznać s tan  
jego.

W y g ląd u  tego jaki m a  być, właściwie opisać trudno, bo 
kaźden ga tunek  ma inne zabarwienie, a  odcienia tychże 
są  rczmaite. Z apach  zaś nie ma być w strętnym , że się 
tak wyrażę. Gdy wonieją ś w i e ż y z n ą  to znak dobry; 
gdy za trąca ją  z p  u s z a l  o ś c i ą  już są z ep su te ,  a  gdy 
c u c h n ą  s t ę c h  l i z n ą  zwykle już są nie do użycia.

Najlepszym jednak środkiem do przekonania  się o ile 
są dobremi, je s t  wypróbować poprzednio ich siłę  k ie ł 
kowania. W  tym celu albo je trzym ać  trzeba w szmatce 
lub w p ła tk u  wełnianym kilkanaście  dni w s tan ie  wilgo-

Wiadomo, iż w W arszaw ie  przy muzeum przemy- 
s ło w em , powstaje pierwsza s tac ja  doświadczalna pod 
kierownictwem p. Milicera, m ag is tra  nauk przyr, i d a 
w nego a sy s ten ta  w laboratorjum  chem icznem  w arszaw 
skiego u n iw e rsy te tu ,  a prócz tego  p. M. H uba  w N o
wej wsi w król. polsk , robi doświadczenia z różnemi 
naw ozam i, m ające z re sz tą  jak  w szystk ie  podobne próby 
wartość ty lko lokalną.

W  P ozuaósk iem  oprócz stacji w Poznaniu , dotąd 
była  w Żabikowie, k tó ra  za zadan ie  m ia ła  wykonywać 
analizy  ziem i kontrolować handel nawozami sztucznem i. 
Czy po zam knięc iu  szkoły rolniczej w Żabikowie takow a 
nadal s ię  u trzym a —  wątpimy.

N atom iast  z nades łanej nam łaskaw ie  ustawy 
s tac ji  kontroli  nasion w Żabikowie, dowiadujemy się, 
iż takow a z dniem 1. s ierpn ia  br. o tw artą  tam  została, 
a  kierownictwo jej powierzono zaszczytn ie  znanem u n a 
szem u botanikowi p. dr. S. K udelce .

O Galicji dotąd nic nie słychać, aby w ślady 
swych siostrzyc  w stąpić  ch c ia ła ,  choć dla c. k. tow a
rzys tw a gospodarskiego  droga  stoi otworem o upomnie-

tnym , do czego sk rap iać  t rzeba  p ła te k  codziennie trochę 
wodą, albo co dogodniejsze, zasiać  je w fajerce czyli 
wazoniczku, mającym dziurki w podstaw ie, napełn iw szy 
go p iask iem  lub dobrą (krówką) ziemią, nieco piaskiem  
przykryć, wazouiczek postawić na głębokim ta le rzu  na
pełnionym wodą, k tóra  sam a  wsiąkać będzie dziurkami 
w dnie będącein i,  dos tarcza jąc  nasionkom  dostatecznej 
ilości wilgoci do sk ie łk ow an ia , i wtedy tylko wody dolać, 
gdy jej na ta lerzu  brakować zacznie. *) W yższy  s to 
pień ciepła  przyśpiesza  tę czynność. A czy pierwszym 
czy drugim sposobem wypróbowane z iarnka, jeżeli w p ró 
bie powschodzą — n i e  b ę d ą  z a w o d n e m i ;  jeże li  
zaś po dniach najdalej cz te rn as tu  nie  zejdą  i mało 
z nich sk ie łu je ,  t o  k t o  j e  w y s i e w a  n i e c h  w ó w 
c z a s  z a w ó d  u w a ż a  j a k o  k o n i e c z n y  s k u t e k  
a l e  n i e  p r z y p a d k o w e  z j a w i s k o ,  bo roślina  nie 
może się rozwinąć z zarodka, k tóry  je s t  chorobliwym 
albo już  um arłym . Ś rodek te n  dający nam prześw iad
czenie o doroduości nas ien ia  je s t  tak  p rosty , tak  mało 
zabiegów wymagający, a  przytem  zupełnie  nie koszto
wny i w szystk im  ogrodnikom naw et znajomy, że n iepo
dobna na pozór p rzy pu śc ić ,  aby miał być pom ijanym , 
a przecie — wiem o tem , że mało je s t  w użyciu.

3. Powód niepowodzenia się mięszapek
j e s t  czysto przypadkowy i nie od nas  zależny.

[ być może, dobór traw  najodpowiedniejszy, nasiona 
dorodne i z pe łną  s iłą  k iełkowania, posiew dobrze u rz ą 
dzony, a  re z u l ta t  w szystkiego tego lichy —  zbiór s iana 
n ieopłacający kosztów.

Przyczyną takowego niepowodzenia bywa brak 
wilgoci w’ gruncie , albo gorąco i posucha po posiewie

*) N ajlep szym  dla praktycznego gospodarza przyrządem  próbnym  
kiełk ow an ia  je s t  znany pod nazw isk iem  „H annem anna“, k tóry w P ró 
szkow ie kosztow ał k ilk an aście  centów  prred 7m iu laty . (P rzyp . Bed. B oi.)

nie się u m in is te rs tw a, o urządzenie  choćby jednej s tacji,  
bądź to przy  un iw ersytecie ,  bądź przy szkole w Du- 
b lanach .

Szczególnie  rzucamy myśl tę  ze w zględu na ciągle  
mnożące się ska rg i  rolników z powodu fałszow ania n a 
sion naw et przez poważne firmy handlowe.

L iczba  s tac ji  kontroli nasion z każdym  rokiem 
mnoży się w Europie, a  z 51 prób kiełkowania czynio
nych przez NobbegfO z czerwoną koniczyną wynika jasno, 
że h an d la rze  nasion przy szczerej naw et chęci, nie są w s t a 
nie oznaczyć użytkowej wartości swojego t o w a r u , tak ,  
że s tacje  kontroli tak ie j  podstaw ę s tanow ią  dla  hand lu  
uasion równie ra c jo n a ln ą , jak  s tac je  kontroli nawozów 
sztucznych dla  hand lu  nawozów.

N ie byłożby na  czasie  i nam  postarać  się o to, 
co rac jonalnego  roln ictw a koniecznym je s t  w arun k iem ?

R ębajlo.

\



panujące . W iem y, że wszelkie nasze  płody potrzebują  
pewnego s topn ia  wilgoci i do skiełkow ania  i w począ t
kach  swego rozwoju. P rzy  niedostatecznej, rzadko w y
g ląda ją ,  bo wiele z iarn  nie pow schodzi, a wiele juz 
z zeszłych przepadnio. A, że traw y  znacznie więcej do 
skiełkow ania  w ym agają  wilgoci, i n a s tę p n ie  ich z iarnka 
jako mniejsze ogólnie od zbożowych, drobniejsze mają ko 
rzonki i pierwsze l is tk i ,  a  wiele z nich je s t  ta k  m alu tk ich , 
że golem okiem naw et dostrzedz ich nie można, a tern 
sam em  ta k  nikłe  i s łabe, że w p ierwszym rozwoju, gdy 
słońce dopali lub posuchy d łuższe n as tan ą ,  muszą w ię
dnąć i n iebawem usychają  i z a m ie ra ją ;  w tak im  razie 
prze to  p o w o d z e n i a  m i e ć  n i e  m o ż n a  a  niepowo
dzenie stosownie do okoliczności je s t  koniecznem ich 
nas tęps tw em .

Bezpośrednich środków na  to nie ma, ale pośrednie  
jako zaradcze. I  tak , p rzew idując  pogodę a  oceniając, 
że wilgoci może być za mało, s i e w  j a k  n a j w c z e 
ś n i e j s z y  j e s t  o g ó l n i e  d o  p o l e c e n i a ,  p r z y p u 
s z c z a j ą c  zaś  p o s u c h ę ,  s i e w  z a r z ą d z i ć  g ę 
ś c i e j s z y  i p r z y w l e c z e n i e  w i ę k s z e ,  jak  to wy
żej było opisanem.

Siew g ę s tsz y  dla m ięszanek zwykle dobrze się 
opłaca a  w tym przypadku  je s t  koniecznym. K oszt n a 
sien ia  o 1 -  2 fnt. więcej nie je s t  znaczny, a zważywszy, 
że zac ien ian ie  się wzajemne roślinek  większe, gdy s to ją  
gęściej w s tosunku  jeometrycznym podwaja zbiory — 
przezorność go nakazuje  *).

4. Powód że  mieszanki przepadają

z naszej winy być może — i je s t  na tu ra ln ym  w y
nikiem, jeżeli  bydło pasiem y pod jes ień  na  tych miej
scach, gdzie  mieszanki były posiane albo za wcześnie 
z w io s n ą , na takowe wypuszczamy. Często b y w a , że 
pas tw iska  lub łąk i  s z tu c z n e , to je s t  posiewem wytwo
rzone po zimie, nie będąc  jeszcze  dosyć zajęte  są  z w ej
rzen ia  n ik łe  i niewiele obiecujące, d la tego  trzeba  wy
czekać do m aja  i n ie  niszczyć ich samowolnie przed 
czasem. W szak  nie czyniemy tego na  zbożowych pos ie 
wach, chyba, że są  mocno rozkrzewione i dość bujne . 
W ypada  prze to  równie poszanować i posiewy traw ne  a 
to tem bardz ie j ,  że są  z razu ,  jako z drobniutkich na- 
sionek w yrastające, n ik le jsze , s łabsze  i prędzej w sze l
k iem u uszkodzeniu  podpadające.

Na tern z a k o ń c z ę , bo w ystarcza jący  zda mi się 
podałem opis jak  i gdzie  m ięszauk i ugórowe wysiewać 
i n a  co przy tem  baczyć m amy, jak również wyjaśniłem 
wszelk ie  powody, d la  k tórych  często się nie ud a ją  a  cza
sem zupełn ie  zaw odzą, a także  podać s ta ra łem  się i 
środki zaradcze, o ile  te  są od nas  zależne. A le  je-

, *) P am iętajm y jednak , że często  z b y t  g ę s ty  siew  a przez to
y t  gęBty stan  roślin ek  przeszkadza ich  rozw ojow i ta k , że jedna  

ro ą ą  przytłum iając i odbierając tak  m iejsce  w  z iem i jak  pożyw ien ie  
Y yjŻ  o s ta tn iej, w ydaje zb iór m niejszy , n iż by to  m ia ło  m iejsce  p rzy  
św io!?ym  inieC0 s ie w ie > g d y  ro ś lin y  pojedyncze m ając dostateczn ą  ilo ść  
łe z ik •• • anowisi£a i p o ży w ien ia  m ogą się  siln iej zakorzeniać, rozga- 

ę ac i  w ogóle rozw ijać lep iej. VV g ęsto śc i w ięc  siew u jak  w szędzie  
we w szystk iem  trzy m a ć s ię  trzeba  pew nej naturalnej gran icy .

(P rzyp . B ed. B oln ik a).
R oln ik  N r. 3. Tom  X IX .

szcze co się tyczy sam ego siewacza dodać muszę, że 
ten nie ma siać rzu tn ie ,  ja k  się sieją zboża i s t r ą c z 
kowe — bo m ięszauki złożone z różnych traw , k tórych  
ciężkość gatunkow a je s t  bardzo ró ż n a ,  pad a ły  by na 
rolę paskam i odpowiednio do te jże —  to je s t  cięższe 
dalej a lekk ie  przy  nogach siejbacza. Aby więc tego  
uniknąć powinien on odbywać tę  czynność (siew), za
tacza jąc  promieniem ram iennem  półkola  a  zarazem  
garśc ią  odbywać ruch wirowy, wypuszczając równo na- 
sionka, co mu u ła tw ia  m ielenie  trzem a  p ierw szem i p a l 
cami. Siew w te n  sposób dokonany można by nazwać 
p o p r u s z a n i e m .

P rzy  wietrze w te n  tylko sposób dokonać go 
można a najła tw iej nauczą się s iejbacze, jeżeli próbo
wać będą na bo isku ,  lub n a  podłodze w ysiewać, gdyż 
wówczas można będzie dojrzeć, czy równo nasionka  p a 
dają, a przy tem  mój opis powyższy będzie zrozu- 
mialszym.

Marny na kuli ziemskiej dziewicze g leby . M amy 
jeszcze i niedaleko nas g ru n ta  żyzne, gdzie  i bez g n o 
jów można mieć plony dobre —  tam  sam a upraw a wy
starcza . Ale gdzie biedne g ru n ta ,  i tylko gnoje są 
w arunkiem urodzajów, ta m  p a s z a ,  k tó re  je daje je s t  
podstaw ą gospodarstw a a przysporzenie  onej powinno 
być głównie naszym celem. Mięszanki przeto , k tóre  
zas tępu jąc  ugory z tak  małym kosztem  mieć można, 
powszechnie powinny być w użyciu.

O kopalniach nafty i w osku  ziem nego  
w  Galicji.

przez H .  O .  D E D B E L T .

Z powodu ob iegających  p o g ło sek , iż w szy stk ie  kop aln ie n a fty  w G alicji 
m ają być zakupione przez tow arzystw o przedsięb iorców  fran cu sk ich , 
podajem y n astępujący artykuł z czasop ism a francusk iego J ’E c o n o m is t* .

Na północnych i północno-wschodnich s tokach  g a 
licyjskich gór karpackich  w szczególności, n a  p rzes trzen i  
trzech  mil licząc od szczytu gór w d ó ł , napotykam y 
pokłady i la s teg o  łupku  w apiennego, tudzież  p iaskow ca 
łupkowego, k tó re  jako znamiona znajdującej się w tych 
okolicach na f ty  i wosku ziem nego uw ażane być muszą. 
P rzes trzeń  t ę ,  rozc iąga jącą  się na 4 0  mil długości 
a od 2 do 3 mil szerokości podzielić można na trzy 
g łów ne d k r ę g i ;

1) O kręg naftow y w zachodniej G alic j i ,  rozpoczy
nający się w K lęczanach  a c iągnący  się aż do okolic 
N o w e g o -S ą c z a  o 3 mile za W ielogłow y i K limkowę 
do Librantowa.

2) O kręg naftowy środkowy, zaczynający się od 
N o w eg o-S ącza  a  c iągnący się 12 mil p rzez  Grybów, 
Gorlice, R ozdzielę , Po lankę  i Rymanów do Ja s ła .

3) O kręg położony w okolicach S a m b o ra ,  Droho
bycza i Borysławia gdzie n a f ta  pokazuje się na  po
wierzchni ziemi — w sk u tek  formacji geologicznej 
sk ładającej s ię z pokładów piaskowca łupkowego.

B adan ia  które niżej podajemy, dokonane zostały 
najgłówniej w okręgu środkowym jako najważniejszym
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z opisanych wyżej okręgów. Głównemi miastami tu  są :  
Grybów i Gorlice położone o 6 1/., mil od Tarnowa i 
stacji  kolei żelaznej Karola Ludwika.

W  odległości 1 mili od T arnow a, znajdujemy 
utwory diluwialne miękkie, będące na pochyłościach 
prawej strony doliny B ia ła ,  jakoteż szare łupki ilaste 
z żyłami żelaza, przypominające L ias *).

Ju ż  przy wejściu w tę dolinę i na  całej długości 
od Tuchowa do Ciężkowic, spostrzegamy znaczne po
kłady piaskowca przekładanego cienkiemi warstwami 
łupku, należącego bez wątpienia do formacji K arpat.  
W  okolicach Łabowa i Grybowa, pokłady te  są bardzo 
nieregularne, i właśnie w miejscach gdzie są porozrywane, 
znajduje się nafta. Być może, że w tych okolicach i w ogólno
ści wzdłuż całego łańcucha gór Karpackich, leżą w bardzo 
znacznej głębokości skały krystaliczne, nie są one jednak 
widome na powierzchni.

Różne są  zdania co do początku i powstania ko
palni nafty w Galicji,  najprawdopodobniej jednak , po
kłady horyzontalne powstały przez działanie wewnętrz- 
nego ciepła z ie m i , lub przez rozkład siarki.

Części lotne nafty i gazy, przechodzą przez war
stwy ziemne, z tóm zaś większą ła tw o śc ią , jeżeli 
te  są porozrywane — warstwy bowiem twarde nie po
zwalają ulatn iać się nafcie zupełnie, albo w bardzo małej 
tylko ilości. Z tej to przyczyny, okolice mające warstwy 
najbardziej porozrywane, zwykle najobficiej uposażone 
są w n a f tę ,  o czem zresztą  najlepiej przekonać się 
można na  miejscu.

Obecność nafty poznać można nietylko po rozdartej 
i wydrążonej horyzontalnie ziemi mniej lub więcej 
głęboko —  lecz także i po gazach, które wydobywają 
się z wydrążeń w m iejscach, gdzie nafta  się znajduje.

W łasność tworzenia g a z u ,  posiadają niższe części 
łupka g lin iastego i wyższe części piaskowca łupkowego.

Mała naw et głębokość szybów utrudnia z tego 
powodu pracę i jes t  niebezpieczną, choć za to im więcej 
jes t  gazu i prądów wody, tem większą znajdujemy 
zwykle obfitość nafty. W  płytszych zaś szybach bez 
wody i g a z ó w , znajduje się najczęściej gęs tą  naftę 
smolną, asfalt lub wosk ziemny.

W  wielu miejscach, eksploatacya nafty tak  jes t  n ie
umiejętnie prowadzoną, że porzucane bywają szyby za
wierające znaczną ilość nafty — k tórą  przy użyciu 
maszyn i przyrządów wydobyć by można.

W  tych samych okolicach znajdują się również 
źródła wody słonej, jodowej i siarczanej.

Gatunek i czystość nafty bywa rozmaita. W  Nowym- 
Sączu i n a  zachód z tam tąd ,  jes t  ona czyściejsza, 
w okolicy Łosic i Grybowa więcej szara, około Gorlic 
aż do Sanoka i na wschód ciemniejszego koloru.

Czystość nafty  zwiększa się z wydobywaniem jej, 
części bowiem ciężkie coraz więcej na dół opadają.

W  okolicy Borysławia i na wschód Galicji wydo- 
bywa się najprzód smołowiec, po którym następuje 
bardzo czysta nafta.

*) Kamień twardy wapienny.

Okolice w których eksploatuje się nafta  z naj- 
większem powodzeniem, są następu jące:

W  okręgu środkowym na wschód i zachód od 
Nowego-Sącza, Grybowa i Źmigroda. Tu już od dawna 
wiedziano o obecności n a f ty , dowodzą tego nazwy wsi i 
rzek ,  jak np. Smolny potok, Smolnik, Ropa, Ropianka, 
Smolka itp.

Pierwsze umiejętne poszukiwania tego artykułu  
w Galicji zaczynają się dopiero od 14 lub 16 lat, d a 
wniejsze były niemal bez żadnego rezultatu . E ksp lo 
atacja zaś na większą s k a l ę , zaczyna się dopiero od 
1864 r. W  niektórych okolicach przybrała ona znaczne 
rozmiary, i nie wahamy się utrzymywać, że w Galicji ma 
świetną przed sobą przyszłość.

Obecnie eksploatacja  odbywa się za pomocą ko
pania szybów od 1 5 — 100 metrów głębokości,  lub też 
za pomocą wiercenia otworów okrągłych, z których wy
dobywa się nafta dwa razy dziennie ręczną pompą i 
wiaderkami przy stosownym przyrządzie.

Szczegółowe daty, dostarczone nam przez ludzi 
fachowych, mieszkańców G alicji,  którzy przyczynili 
się tamże znacznie do produkcji nafty , pozwalamy so
bie podać tu  wraz nazwami miejscowości. (C. d. n.)

Listy z Czer*h, Morawy i Szlaska
przez

P .  p Z U M A N C Z O W S K IE G O .

I.
Jgława 26. Lipca 1876.

Pom im o, że dwa tygodnie jestem  w podróży, dzisiaj 
dopiero znalazłem  ch w ilę wolnego czasu , aby się z danego 
wywiązać pzyrzeczenia, zdania relacji o stanie urodzajów  
w Czechach i Morawie, które to kraje z polecenia kom isji 
centralnej zw iedzić mi przyszło.

U nia 10. b. m. przybyłem  do Berna, gdzie spotkałem  
kolegów w skład naszego kom itetu wchodzących. Pierw sze  
dnie sp ełz ły  na pracy biórowej, m ianowicie na czytaniu ak
tów, układaniu tabeli, dającej obraz stosunków k ra ju , który 
oglądać było naszem  zadaniem. Następnie objeżdżaliśm y po
wiat berneński. Jest to jedna z p iękniejszych okolic żyźnej 
Morawy, którą to prowincję, gdyby nie współzawodnictwo  
W ęgier, szpichlerzem  A ustrji nazwać by można. W prawdzie 
powiat berneński nie leży  w błogosław ionej Hannie lecz 
w przeważnej przestrzeni, przyroda dobrą uposażyła go gleba.

Pom im o niezaprzeczonych zalet, na mnie jako rolnika  
sm utne przejeźdżka ta zrobiła wrażenie. Brak bieżącej wody, 
brak łąk , które w większej części poorano, nader ograniczona 
uprawa roślin  pastewnych, szczególniej koniczyny, zbyt rozle
gła uprawa buraków cu k row ych , bez w zględu nawet czy  
gleba uprawie tej odpowiada, sm utny każą staw iać na przy
szłość dla tej krainy horoskop. Cukrownie w skutek niedo
statecznego odbytu na cukier, co raz niższe płacą za buraki 
ceny, nadzieje rolników n iespełnią się odpowiednio, grunt 
się zaś w yczerpie, nie będzie zatem  w przyszłości rod ził 
zboża, jakie dzisiaj rodzi. Najbardziej rażącą jest uprawa 
buraków na gruntach z natury jałow ych, nawozem dostate-
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cznie nie zasilonych, gdzie na pierwszy rzu t nieco wprawnego 
oka, snadno odgadnąć można, że plon nie pokryje kosztów 
uprawy.

Niewłaściwą tę uprawę przypisać można chęci naśla
dowania drugich, bez względu na różnicę stosunków, wadę, 
którą wyłącznie rodakom naszym przypisywano, a która na 
Morawie w równym zdaje się istnieć jak  u nas stopniu. 
Stan urodzajów, mianowicie zboża, zdawał mi się rzeczywi
ście z uwzględnieniem różnicy gleby, dobry a jak  mnie zape
wniano lepszy, niż w kilku latach ostatnich. Żyto jedno zo
stawia do życzenia, tak pod względem ilości słomy jak ob
sadzenia kłosów, pszenica i jęczmień dobre, owies zaś bar
dzo dobry, ziemniaki, których w tym powiecie niewiele upra
wiają, sądząc z łętów (łodyg) piękne rokują nadzieje.

Sprzęt żyta w dniach 14. i 15. lipca żniw rozpoczęty 
na południe Berna, na północ, wschód i zachód jeszcze nie.

Dnia 16. b. m. wyruszyliśmy koleją z Berna do 
Schónberg.

Na te słów kilka ograniczyć muszę re la c ję , którą po
nowię, jeżeli czas pozwoli, gdyż noc zapada, ja przy świecy 
pisać nie mogę, jutro zaś o godzinie 6tej w dalszą puszcza
my się drogę.

II.
Znain 28. lipca 1876.

Pow iat Schóubergski, w bliskości miasta powiatowego 
posiada piękną, żyźną doliDę nad Morawą, w której dobra, 
napływow.a gleba i umiarkowany k lim a t dozwala uprawiać 
pszenicę, jęczmień a nawet warzywa. Miedze i drogi obsa
dzone drzewami owocowemi, świadczą o staraniu, jakie m ie
szkańcy poświęcają pomologii. W  nizinie urodzaje w ogól
ności piękne z wyjątkiem żyta, które równie od zawalnej zi
my jak od wiosennych ucierpiało mrozów i tak  w ilości 
snopów jak w omłocie zawiedzie nadzieje rolnika.

Smutny w miasteczku przedstawia widok wielka liczba 
opuszczonych warsztatów tkackich. Niegdyś sukno i lniane 
wyroby, w wielkiej ilości wychodziły ztąd za granicę. Dzisiaj 
dla braku odbytu, nie mogąc wytrzymać konkurencji z ma
chinami parowemi, które nierównie gorsze lecz tańsze do
starczają dla handlu produkta, zaprzestali mieszkańcy dzia
łania rękodzielniczego i widocznie w skutek tego upadają 
majątkowo. Dziwnie też wyglądają znacznym niegdyś na 
k ładem zbudowane kamienice i wille, których mieszkańcy 
zamożni niegdyś, dzisiaj nędzą na prawdę nawiedzeni. 
Nieraz przychodzi sprzedać kosztowny sprzęt lub odzienie, 
aby dla rodziny dzienną przysposobić strawę.

Rolnictwo przy zmianie stosunków, straciło odbyt na 
surowe produkta, zyskało wiele rąk  do pracy, a cena naje
mnika spadła o połowę.

Z pięknej doliny, na północ wznoszą się wzgórza wy- 
żej a wyżej aż do najwyższego w Sudetach szczytu t. j. do 
góry Altvater 470U’ n. p. m. Ja k  wszędzie w górach, w miarę 
wysokości ścieśnia się zakres uprawy. Na pierwszej zaraz 
kondygnacji ustaje kultura  warzywa, dalej pszenicy, wyżej 
żyta ozimego i jęczmienia, tak, że widać jedynie owies, zie
mniaki i nieco koniczyny, dalej las a po nad nim kamieniste 
mchem porośnięte wyżyny.

Jak długo mieszkańcy gór, przy rękodzielnictwie do
stateczny znajdowali zarobek, wiele ty c h , dla nogi ludzkiej 
zaledwie przystępnej przestrzeni leżało od łog iem , a kozy 
obszernych używały pastwisk. Dzisiaj szukają biedacy poży
wienia, uprawiając owies i ziemniaki na spadzistych pochy
łościach, na które człowiek niewprawny nogą stąpić by się 
nie odważył. Nawóz otrzymany od krowy lub kozy, na pod- 
ściole z mchu lub ściółki leśnej, wynoszą w koszach na ple
cach i rękami najstaranniej rozścielają. Ciekawy jes t  widok 
dwóch lub trzech kobiet ciągnących w zaprzęgu płużycę gór
ską, którą kieruje chłop, wołając na ludzki pociąg jakby na 
bydlęta. Mówiono mi, że przy szklance piwa umawiają się 
gospodarze o odstąpienie za pewną cenę na dni kilka żony, 
lub córki do pociągu. Zapłakać trzeba nad losem tych ludzi, 
lecz oraz podziwiać wytrwałość w tak  ciężkiej a mozolnej 
pracy. Bóg pobłogosławił ich usiłowaniom w roku bieżącym, 
sami bowiem przyznają, że tak  pięknych jak  obecnie uro
dzajów już od wielu lat w tutejszych górach nie pamiętają. 
Żyto nawet, o ile ono ze względu na wysokość nad powierzch
nią morza da się jeszcze uprawiać, w stosunku oczywiście 
do urodzajności gleby, nierównie lepsze, niż w nizinach obie
cuje plony. Żniwo w miarę wzniesienia rozpocznie się tutaj 
na początku, a stopniowo coraz później, aż ku końcowi 
sierpnia.

Po przyjemnej wycieczce w góry powróciliśmy do 
Schónberg, a z tam tąd  w powiat Hochstadtski, którego cha
rakterystykę starać się będę w najbliższem skreślić piśmie.

List do red. „Rolnika“ w kwestji w yścigów  konnych.
Szanowny Redaktorze!

Przepędziwszy z komisją ka tastra lną  dzień cały na  
próbnem klasowaniu parcel we włości, gdzie znów z autono
micznego autoramentu spisałem był także protokół z wójtem 
i radnymi —  wstąpiwszy nadto w powrocie na 80cio m or
gowy łan  żyta, kędy dla mojego pocieszenia snuło się ośmiu 
żeńców — oparłem się wreszcie w domowej zagrodzie i od
sapnąwszy nieco po dziennej włóczędze, chwyciłem z przyje
mnością za leżące dzienniki i począłem takowe przeglądać. 
Na pierwszy rzu t oka spostrzegłem , „Rolnika* w nowym 
formacie, i zainteresowany wziąłem go zaraz do ręki.

Nowy form at, powy duch! — pomyślałem — i b łą 
dząc okiem po kartkach, napotkałem w „Kronice rolniczej1*, 
na wzmiankę o wyścigach. A to co? — więc i tu nareszcie 
przyszliśmy do zdrowszych poglądów — do nowego sądu o 
rzeczy, do odmiennych wreszcie zapatrywań! Minęły w re
szcie czasy, kędy oklepane zdania, co w stałe przemieniły 
się formułki, miewały powodzenie! Wyścigi, dżokej, czer
wona kurtka, chuda hardyga, upadek kraju i bankructwo, 
oto wyrazy, którymi zbywano kwestję, a z k tórym  spotkasz 
się na każdym kroku. Wiecznie jedno: Wyścigi nie dla nas, 
nie mamy na to pieniędzy, to zabawka. Folblut nie do 
brony (!) i t. d. oto co mówią i utrzymują ciągle, a co gor
sza zastosowują w praktyce (trzech bowiem, lub czterech 
hodowców kraju  nie stanowi).

A rezulta t?  Oto przyszliśmy do tego, że koni sprze- 
dajnych nie mamy, a jeźdźców, o tern już lepiej zamilczeć.
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Jeś li  nie zapiszem y sobie z zagran icy ,  lub się j a k i  oficer nie
u li tu je ,  posiadam y zaledwie dwa okazy na roz leg łą  naszą 
krainę!  a ta m ,  gdzie ca la  sz lach ta  s iadała  niegdyś na koń, 
gdy t ią b k a  z a g ra ła  —  nie m a  ani koni, k tórych  dosiadać, 
an i sz lach ty ,  k tóraby  dobrym i ru m a k a m i w ładać potrafiła. 
J a k ic h  zaś jeźdźców narodowych w r. 1863 nap o tk a łe m  —  
„o tern raczej m ilczeć w o lę !“ Lekko tu  do tkną łem  moralnej 
s trony  sp o r tu ;  chociaż w naszym  k ra ju  z nią się l iczyć po
w inn iśm y / Ż elazny  książę *) nie opuścił dn ia  bez u t ru d za 
jącej,  forsownej p rze jażdżk i konnej, ludzie m yśli ,  mężowie 
stanu, j a k  s ław ny poseł z P in k e r to n * * )  i hr.  Derby  byli 
je źd ź ca m i na karko łom nych  polowaniach i steeplechasach, nie 
zawadziłoby i n a s z y m ,  ażeby przesadzając  rowy i płoty, 
w zm acniali  nerwy i zdrowie, by siln ie jszym , bo odświeżonym ’ 
u m y słem  i że lazną  dłonią s te row ali  naszą nawą polityczną. 
B r a k  t y c h  s i l n y c h  n e r w ó w  i d e t e r m i n o w a n e j  
w o l i  n i e s t e t y  c z u ć  s i ę  d a j e !  Ale i w naszych, s t a r 
szych m ężach zasłużonych  w rza ła  inna k rew !  Dawny sędzi
wy m a rsz a łek  krajowy nie jedno  polowanie w Auglji z bee- 
g lam i przebywał,  a n iezgasłe j pam ięc i  nam ies tn ik  jeszcze 
w os ta tn ich  l a t a c h ,  przed pracą  biórową dosiadał rączego 
siwosza.

Cóż dopiero mówić o s tron ie  f inansow e j! A ng lja ,  A m e 
ryka ,  F ian c ja ,  Niemcy, k tó rym  to k ra jom  pewnie zm ysłu  
ekonom icznego odmówić nie można. A m e ry k a  prak tyczna ,  
F ra n c ja  oszczędna, czyź nie s toją na czele tych ,  k tórzy  roz
p rzes trzen ia ją  wyścigi,  którzy  z krajowych i miejscowych 
źródeł uposażają je  ? I  k tóżby kiedy przypuścił ,  źe my, coś
m y chowem koni celowali, będziem y m ie li  reproduktorów 
z ł r a n c j i  {  Otóż to pewnie najlepszy  dowód, że wyścigi nie 
są zabawką i bankruc tw em .

Nie s tanę tu  w obronie k rw i czysto angie lsk ie j,  nie 
będę w yse la l  każdego szlachcica do A nglj i  po Stokwelów i 
Bukaueezów, bo wedle s tawu g robla ,  a le wyścigi, zastoso
wane do naszych potrzeb i s tosunków są n iezbędne; inaczej 
bowiem ta  dobra krew, k tó rą  posiadam y, zaginie bezpow ro
tnie. Zostawiam  w łasnem u  poczuciu naszych m agnatów  wzbo
gacenie kraju  d rog im i końm i,  choćby i ze s t r a tą  w łasną, 
ale i bez tego niech każdy, k tóry  m a  konie, bogdaj m ierne,  
pokaże na  aren ie ,  co posiada. Czasy, w których  konie na 
kawecanie czerwonym  z k u ta sam i,  z kape luszem  i szp icru
tą  w ręku  pokazywano i chę tnych  kupców znajdywano, 
p rze sz ły  n ie p o w ro tn ie ; te raz  rea lna  wartość koni ty lko po
płaca. Jakże  j ą  inaczej poznać, j a k  nie przez t r e n o w a n ie  i 
w yśc ig i?  J a k  z resz tą  pozna hodowca m a te r ja ł  swój w k la 
czach i ogierze, gdy takow ych nigdy nie próbował ? M niejsza 
ta m  o to, czy w czerwonej kur tce  i palonych butach, niech 
i w kożuchu, ale zacna młodzież jeździć, a konie chodzić 
muszą. Zasłużony hodowca i prezes kom is ji  krajowej ty lko 
ta k  konie swe próbował i d la tego dobre konie, k tó rym i kraj 
is to tn ie  wzbogacił, wychował.

Na te j podstawie t rzeba  właśnie podnieść tę  prawie 
zagas łą  g a ł ę ź  gospodarstwa krajowego, trzeba obudzić żyłkę 
uśpioną naszych hreczko -  siejów, trzeba  wzniecić na nowo- 
dawną, że tak  powiem z m le k ie m  m a tk i  wyssaną m iłość do

*) W ellington. 
**) Palmerston.

koni,  ale n ie w yśm iewać i wyszydzać, bo to nie droga, którą 
w postępie gospodarczym  kroczyć powinniśm y.

To są —  o ile m i się zdaje —  m yśli ,  k tó re  w n o- 
w y m  f o r m a c i e  „R o in ik a “ znajdować by się powinny i 
dlatego chociaż luźne, śm iem  Ci takow e Szanowny Redak to 
rze przedłożyć. Z p raw dziw em  pow ażaniem  :

Jeden, który wśród znoju prac rolnych, autonomicznych 
i  katastralnych jeszcze się cieszy, gdy dosiędzie 

dobrego konia.

Wiadomości literackie.
Die Pferdezuchtfrage. Hr. Władysława Rozwadowskiego,

La question hippique en Autriche, lefctre adressee a S. E. 
le Comte Ladislas Rozwadowski, Hr. L. Krasińskiego.

(Z  „Tygodnika Rolniczego.“)

Dwie te  broszury , z k tórych  pierwsza znacznie je s t  
większych rozmiarów, na  m iłośników koni i gonitw, na  ho 
dowców nie m a le  w yw arły  wrażenie. Sądzim y, iż obznaja-  
m ia jąc  czytelników naszych z ich treśc ią  rzuc im y  pew ne 
światło  na chów k o n i ,  tę  ta k  ważną gałęź  gospodarstwa

H ra b ia  Rozw adow ski,  na pierw szej zaraz s tronnicy  
pracy swej ja sno  s taw ia  tw ierdzenie , iż hodowla koni w Cis- 
l i taw ii upadła. Powody upadku tego są w ielorak ie : zm iana  
stosunków ekonom icznych i gospodarczych k ra ju ,  nieoględae 
postępowanie osobistości przewodniczących hodowli koni p ań 
stwowej, b łędne  zapatryw an ie  si^ na chów koni p ryw atnych  
osób i t. p. Coraz to szersze rozm iary  p rzybiera jąca  hodowla 
owiec i rozwój p rzem ysłu  cukrownianego zm niejsza jąc  ob
szary stepów, pod p łu g  za jm u jąc  p as tw isk a ,  hodowli koni 
tabunowej cios śm ier te lny  zadały .  W ełna  i cuk ier  z łanów 
spędziły  konia i chów koni stepowy zam ien iły  na zagro 
dowy. W  G alic ji ,  prócz okoliczności ty c h ,  należy wziąść 
pod rachubę i w ypadki 1848 roku. Cios to d la  A u s try i  nie 
m ały  i państwo to, wrazie u ruchom ien ia  a r m i i ,  od sąsiadów, 
głównie zaś od R oss j i ,  w zależności zostaje. H ra b ia  R ozw a
dowski w ym ien ia  po nazwisku przeszło  p ięćdziesią t stad 
zwiniętych w G alic j i ,  z k tórych  każde od 2 0 — 100 m a tek  
liczyło. Hodowla stepowa k o n i ,  w prowincji te j ,  u trzym uje  
się dotychczas li ty lko w miejscowościach wyjątkowych, p rzy 
jazne ku tem u  posiadających w arunki.  I  tak  wielkie s tada 
w Galicji stopniowo upadały ,  zn ikały  ustępu jąc  pola hodowli 
zagrodowej. Hodowla t a ,  pod w zględem  ilości przychówku 
obecnie dość poważną przedstaw ia  c y f r ę , pod w zględem  ja 
kości takowego jednakże  n ie s te ty ,  wiele pozostawia do ży
czenia. Z a rzu t  ten  spada p rzeważnie  na rząd  A u s t ry i ,  który  
na dokonywający się pod okiem jego  p rzew rót nie zwrócił 
należytej uw ag i i d robnym  hodow com , w porze w łaściwej,  
z pomocą nie p rzyszedł.  Należało sporządzić spis klaczy, 
znanych w kraju  reproduktorów zakupić, nie pozwolić ażeby 
najlepsze ogiery do R o s j i , Niemiec, W łoch  i Mołdawii wy
prowadzane zostały. D robny  hodow ca ,  i tu  rzecz prosta 
napo tykam y  w y ją tk i ,  nie wstanie je s t  d la dwóch, trzech  
klaczy cennego zakupyw ać o g ie ra ;  obowiązkiem D yrekcji  
lodowli koni państwowej było przyjść w pomoc hodowcom 

t y m ,  tego jednak  nie uczyniono.
W  Cesarstw ie Rossyjskiem  zniesienie w 1861 r. pod

daństwa, p rzew ró t ekonom iczny wr k ra ju  wywołać m u s i a ło ; 
w Rossji jednakże  r z ą d ,  dba ły  o dobrobyt mieszkańców, 
w kry tycznej chwili z pomocą pospieszył.

Hr.  Rozwadowski wym ienia te  ś rodki z a r a d c z e ; są one 
n a s tę p u ją c e :

1° Sprzedaż ogierów z s tad  rządowych pochodzących 
p ryw a tnym  po niskiej eonie.
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2° Bezpłatne odstąpienie starych, do skoku zdatnych 
jeszcze ogierów, gminom i pojedynczym hodowcom, pod wa
runkiem iż konie te do reprodukcji użytemi zostaną.

3° Wynajmowanie, na porę stanowienia, ogierów rzą
dowych prywatnym osobom.

4° Zwiększenie nagród udzielanych na torach gonitwo- 
wych; udzielanie nagród tych koniom biegającym w goni
twach p łask ich , kłusakom i pociągowcom.

5° Zaprowadzenie wystaw' koni zrodzonych w Rossji, 
z których pierwsza z takim powodzeniem odbyła się w Mo
skwie w r. 1866, a które co la t  trzy powtarzać się mają.

6 “ Wynagrodzenie urzędników stad prywatnych, jakoto 
dyrektorów, trenerów, dżokejów, zalecających się znajomo
ścią swego fachu, wzorowem prowadzeniem i długoletnią 
służbą.

Dzięki tym środkom zaradczym , w Rosji przewrót 
wywołany zmianą stosunków ekonomicznych, przeszedł nie
postrzeżenie.

Autor broszury skreśla następnie stosunek zachodzący 
pomiędzy Austrją i Francją. Zdaniem jego, Francja, w osta- 
tuich czasach, na polu hodowli końskiej, najznakomitsze 
uczyniła postępy.

Napoleon III .  zniósł stada rządowe i całe uposażenie 
państwowe na ten cel przeznaczone obrócił na poparcie ho- 
dowdi prywatnej.

Nagrody hojną dłonią udzielone na torach gouitwowycb 
w wielu miejscowościach pozakładanych, zachęciły hodowców 
do sprowadzania koui krwi czystej, najlepszej. Tryumfy 
Gladyatora i tylu innych wyścigowych rumaków dowodzą, 
iż Francuzi na tern polu z wszechwładnym dotąd John 
Bull’em o lepsze ubiegać się mogą. Rząd francuzki nie spu
ścił z oka i drugiego kierunku, rozciągnął kontrolę i opiekę 
nad hodowlą koni pół k rw i,  zaprowadził księgi stadowe, 
wystawy matek i ź re b ią t , premiami zachęcił usiłowania 
prywatnych, słowem przeważnie przyczynił się do wytwo
rzenia rasy Anglo - Normaudzkiej, której zalety powszechnie 
są znane. Następnie chcąc prywatnym hodowcom fachowych, 
gruntownie wykształconych ludzi dostarezyć, przy depo ogie
rów zaprowadzi! szkoły. W szkołach tych młodzi ludzie 
zdawać muszą egzamina z przedmiotów następujących: 
z nauki ras końskich, z hodowli konia , bygieny, anatomii, 
fizjologii, w ete rynarj i , sztuki kucia , jazdy konnej, z rolni
ctwa i botaniki, zastosowanych do hodowli konia, i z bu- 
chalterji. Ogiery rządowe we F ra n c j i , tak jak i wielu innych 
kra jach , w właściwej porze roku wysyłane zostają na drobne, 
po kraju  porozrzucane stacje. Stacje te jednak powierzane 
zostają brygadjerom li tylko, ludziom odznaczającym się 
znajomością swego fachu i długoletniem doświadczeniem.

Łatwo zgodzi się z nami czytelnik, jak ważną, istotną 
p rzys ługę , podobni ludzie okolicy wyświadczyć mogą.

A u .or broszury ubolewa iż w Austryi zawiadywanie 
drobnemi stacjami powierzone bywa ludziom prostym, po
zbawionym elementarnego wykształcenia, o koniu, hodowli 
i k rzyżow aniu , najmniejszego nie mających pojęcia. Ludzie 
tacy dbają tylko o to, ażeby jak  największa liczba klaczy 
pokrytą zosta ła ,  nie troszcząc się jakiej wartości klacze te 
wydadzą źrebięta. Broszura zawiera uastępnie w sobie opi
sanie stad rządowych austriackich, wymienia środki któreby 
upadkowi hodowli koni w Cislitawii zapobiedz mogły. Hr. 
Rozwadowski doradza ustanowienie przy boku ministra ro l
nictwa rady złożonej z doświadczonych hodowców, sądzi iż 
podzielenie kraju na okręgi, ustanowienie w okręgach tych 
koniuszych ( Landessta llm eisterj, oddanie wyścigów w ręce 
Jo ck ey -C lu b u ,  znakomite krajowi oddaćby mogło usługi. 
Środki te mało dla nas przedstawiają zajęcia, pomijamy je 
i przystępujemy do obzuajomienia czytelnika z poglądami 
autora broszury na główne zasady hodowli końskiej. Poglądy 
blisko stosują się do kraju naszego, prawdy który Hr. Roz
wadowski g ło s i , nam samym wypowiedzieć nie zawadzi.

I  u nas stepowa hodowla k o n i , i daleko wcześniej niż 
w Galicji, z ste nowej zmieniła się na zagrodową. Milo- 
śnictwo konia stanowi wybitny rys charakteru ziemian na
szy ch ; nie ma wiejskiej zagrody, którejby gospodarz nie 
hodował źrebiąt. Spytajmy sie jeduak czy rezultaty, które 
daje hodowla zadawalają nas? Pomijamy tu kwestję rachunku, 
k redk i,  nie roztrząsamy pytania, czy opłaci się chować źre
b ię ta ,  przystępujemy wprost do kwestji:  czy wyhodowane 
okazy zadawalają hodowcę? Niestety, z niewielkiem wyjąt
kiem tak nie jest. Główna przyczyną złego, zdaniem na3zem, 
je s t  brak  znajomości na tern polu.

U nas każdy oniemal amator koni uważa się za ho
dowcę. Tak jeduak nie jest. Rzecz inna być zuawcą k o u i , 
koneserem , jak  ongi się wyrażano, rzecz inna być racjonal
nym hodowcą. Można być jednym, nie będąc drugim. F abry
kant sukna wie doskonale z jakiego rodzaju wełny dany 
gatunek sukna otrzym a, nie potrzebuje jednak znać się na 
owczarstwie. Można być biegłym zuawcą, wybornym jeźdz- 
cem , weterynarzem nawet, a nie być racjonalnym hodowcą.

Hodowca prócz znajomości budowy konia powinien wie
dzieć, w jak i sposób tę lub ową rasę hodować należy. Rzecz 
prosta, sama teorja tu nie wystarcza, lecz długoletniem 
winna wsparta być doświadczeniem. Hodowca powinien umieć 
stosować hodowlę do miejscowych, klimatycznych i agrono
micznych warunków, znać przymioty swej paszy, znać się 
na intensywnej i ekstensywnej hodowli*), umieć ustanawiać 
równowagę pomiędzy nerwami i m assą ,  wiedzieć kiedy krew 
odświeżyć, kiedy ją  hamować należy. Prócz tego hodowca 
powinien być dobrym rolnikiem , powinien umieć produko
wać rasie swej odpowiedni k a rm ,  umieć poprawiać łąki 
i pastw iska, pizedewszystkiem zaś hodowca powinien zdać 
sobie sprawę i stanowczo orzec, czego żąda.

Hodowcy nasi rozpadają się na tak ich , którzy li  tylko 
w krew wierzą i takich, którzy do skoku używają każdego 
ogiera, byleby ogier ten miał pierś szeroką, ładny łeb, nogi 
krótkie, zgrabna szyję, nie pytając się z jakiego stada po
chodzi. O tych ostatnich mówić nie będziemy, hodowla 
przypadkowo tylko zadawalające wydać może rezultaty. Li 
tylko zwierzę do ustalonej należące rasy, od przodków, 
w spuściźuie otrzymane posiadające przymioty, przymioty 
te na potomstwo swe przelać może. Twierdzenie to jest 
matematycznym pewnikiem (!!?) hodowli, stosuje się zarówno 
do koui, jak owiec, nierogacizny i innych gatunków zwierząt 
domowych. W róćmy się tedy do pierwszej kategoryj h o 
dowców.

Każdy z nas przeświadczonym jest  o wysokiej wartości, 
jako rozpłodowców, koni krwi czystej, nie zapominajmy je 
dnakże iż folblut, użyty do poprawy rasy jes t  niebezpiecznem 
lekarstwem , środkiem z którym należy postępować niesły
chanie oględnie, inaczej przyniesie nam szkodę zamiast ko
rzyści. Słowa te stwierdza doświadczenie i nauka**).

Angielskiego folbluta bez względu na miejscowe wa
runki, na grunt i stopień jego kultury, na klimat, na jakość 
m atek , ogół uważa dotychczas za uniwersalnego regenera
tora. A jednak od tych to warunków zależy, czy korzyść 
przyniesie nam folblut. Potomstwo folbluta wymaga do swego 
rozwoju karmu intensywnego, karmu zaś tego, miejscowe po
winno dostarczyć gospodarstwo.

W krajach, w których te dane istniały, ja k o to  w Nor- 
m andji,  Hanowerze, Meklemburgii i niektórych miejscowo-

*) W in tensyw nej hodowli m ate rja ła m i pokarm ow em i s ą :  celne 
ziarno, wyborowe siano ; w extensyw nej zaś o tręby , sieczka, zielona 
pasza, t r a w a ,  e sp a rc e ta , lu ce rn a  i t. p P ierw sza m a w ytw orzenie 
kości i m uskułów , d ru g a , w yprodukow anie objętości na  oku.

**) Indyw idua  krw i czystej są  na jdzieln ie jszetn i czynnikam i r e 
g en eracji i dobrej p r o d u k c j i  w każdej hodowli zw ierząt. O indyw iduach 
ty ch  jed n ak  nie m ożna tw ierdzić  tego co o innych obojętnych środkach 
m ówim y — jeże li nie pomogą to też  n ie zaszkodzą. Z!e zastosowany 
fo lb lu t szkodzi. (E tu d e  de eootechnie pratique. S tr. 381).
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ściach innych krajów, w okolicach w których podstawy były 
pod ręką , w któryeh klacze odznaczały się silną budową, 
a gospodarstwa na wysokim stopniu kultury stały, użyte do 
rozpłodu konie krwi czystej, angielskiej, znakomite wydały 
rezultaty. Natomiast zaś w krajach posiadających klacze 
lekkie, wschodniego pochodzenia, grunt słaby na uizkim 
stopniu uprawy stojący, zastosowanie folbluta będzie grubym 
błędem.

Pogląd ten stwierdza przykład, który daje nam Francja. 
We F ranc ji ,  zarząd hodowli koni wyprowadził folbluty j e 
dnocześnie do południowych prowincji i do Normandji. 
Przypatrzmy się jakie zastosowanie krwi czystej w dwóch 
tych miejscowościach dało rezultaty. W Normandji, posia
dającej klacze silne, budowne, ziemie źyźne, gospodarstwa 
wzorowe, krzyżowanie folblutów z rasą miejscową, wydało 
rasę Anglo - Normandzką, którą tak słusznie szczyci sie 
Francja. Na południu na odwrót, folblut puszczany na matki 
wątłe, lekkie, wschodniego pochodzenia, dwojaką szkodę 
zrządził krajowi: spowodował zatratę rasy miejscowej i wy
tworzył konie słabe, na wysokich postawione nogach, do 
użytku mało co warte. U uas , cytujemy wciąż słowa autora 
broszury, w wielu miejscowościach starano się podnieść ho
dowlę koni za pomocą folblutów, nie bacząc jakie niemi 
pokrywano klacze, nie zwracano uwagi na klimat, grunt, 
nie pomyślano o obsianiu odpowieduiemi trawami pastwisk 
i ł ą k , przy wyborze reproduktorów głównie ród ich szla
chetny miano na oku. Był to błąd gruby, Przy zakupuie 
rozpłodowców nietylko ród ich, lecz i budowę takowych mieć 
należy na względzie. „W  każdym ogierze krwi czystej14, 
mówi p. Gayot były dyrektor administracji stad francuzkich, 
w dziele swem: „La conaissance generale du  cheval“, dwa 
widoczne dostrzegamy prądy, dwa wpływy: jeden czysto 
fizjologiczny, duchowej natury, drugi zewnętrzny, wpływ 
kształtów. Oba są one spadkowe, działają poniekąd nieza
leżnie od siebie, z czego wypływa, iż ogier którego jedyną 
zaletą jest ród wysoko szlachetny, choćby nawet wiadomemi 
wadami budowy się nie odznaczał, da nam potomstwo, któ
remu brak kształtów zarzucimy. O potomstwie tem każdy 
powie, iż jest  rasowe, szlachetne, ale ot i wszystko. Zaletom 
tym nie odpowie budowca; w koniach tych będzie spoczy
wać siła pojedyncza, lecz nie mając do objawiania się od 
powiednich warunków, zużyje się marnie. Przy wyborze 
reproduktorów baczmy więcej na budowę niż na szlachetność 
rodu takowych.

W  G a lic j i , posiadającej w niektórych stadach cenne 
okazy prastarej rasy, z arabskiemi i angielskiemi folblu- 
tami należy postępować oględnie.

Zbytek krwi czystej osłabia r a s ę , daje koniom nad
miar ruchliwości, ognia , nie stojących w odpowiednim sto
sunku do sił i budowy zwierzęcia.

Niejednokrotnie napotykaliśmy hodowców, którzy, spro
wadziwszy z niemałym mozołem i kosztem reproduktorów 
z obczyzny, z rezultatów hodowli swej zadowolnieni nie są. 
Któż temu winien?... Chyba my sami. Niedość jest  spro
wadzić z Francji lub Anglii Anglo-Normandów, Eoadsterów 
lub też Suffolków, trzeba wiedzieć co Suffolkom i Perche- 
ronom potrzeba, trzeba umieć hodować je. Typy te powstały 
wskutek zbiegu pewnych wyraźnie określonych warunków -, 
jeżeli chcemy, ażeby na ziemi naszej nie wyradzały się, 
starajmy się dostarczyć im odpowiednich danych. Trzy wa
runki wpływają głównie na wytworzenie się typu zwierzęcia: 
1° ra sa ,  2° grunt i k l im a t ,  3° chów. Wschodnie ogiery 
skrzyżowane w Bretanii z miejscowemi klaczami wytworzyły 
na nizinach, na pomorzu, rasę silnych, ciężkich pociągow- 
ców, w górach zaś typ konia lekk i,  ognisty. Nie mniej 
ważną odgrywa tu rolę i chów właściwy. Do l io ss j i , do 
pewnego stada sprowadzono Suffolki na krótkich nogach, 
ogiery i klacze. Potomstwo koni tych żywione intensywnie, 
na żyznych obszernych chowając się pastw iskach , ciągłego

używając ruchu ,  powoli wyrodziło się i wytworzyło rasę 
wielce od typu pierwiastkowego różną : straciło krótkie nogi, 
massywuość kształtów i ruch powolny. Zanim tedy porny- 
ślemy o sprowadzeniu z zagranicy rasy , która wpada nam 
w oko, zastanówmy się wprzódy, czy potomstwu rozpłodow
ców dać możemy w arunki, które utrzymanie się w czystości 
rasie tej zapewnią.

Przejdźmy teraz do drugiej broszury. Hr. Krasiński 
oddaje sprawiedliwość trafnym poglądom Hr. Rozwadow
skiego, stawia mu jednak zarzut ciężki, a mianowicie gani 
ustęp w którym autor broszury o upadku hodowli koni, 
doradza oddać kierownictwo wyścigowych torów Jockey- 
Clubowi.

Jockey-Cluby podług Hr. Krasińskiego, choć z jednej 
strony przyczyniają się do rozwoju gonitwowych zapasów, 
z drugiej jednakże wywierają wpływ arcy szkodliwy na 
chów koni czystej i pół krwi. Sportsmani turfowi mnożąc 
gonitwy dla trzylatków, wprowadzając w szranki dwulatki, 
zmniejszając wagę i skracajac m e tę ,  zamiast konie popra
wiać, psują je coraz bardziej.

Autor listu zarzuca autorowi broszury, iż nie podjął 
drażliwej tej co prawda, lecz ważnej kwestji, i nie odmalo
wał szkodliwego wpływu, krzywdy, którą Towarzystwa wy
ścigów konnych krajom zrządzają.

Anglicy nje zadawalając się zewnętrznemi zaletami 
konia, zaprowadzili u siebie wyścigi jako środek wypróbo
wania istotnych przymiotów zformowanego rumaka. W Anglii 
przez szereg lat długi biegały konie co najmniej 5 lat m a
jące, później dopiero na torze pokazały się cztero a nawet 
trzy łatki.

Rzad udziela nagrody zwane gueens p la te s , koniom 
starszym’ od la t  3, którym należało mierzyć się na prze
strzeni 4 mil augielskich, niosąc wagi:

4  łatki 63 kilogramy
5 „ 73
6 i wyżej 77 „

Towarzystwa wyścigów już w r. 1833 warunki te zna
lazły za zbyt uciążliwe, za niemożebue, powoli zaczęły wy
jednywać sobie ulgi, ustępstwa, i doszły do tego, iż w szran
kach pojawiły się roczniaki.

W  ten sposób zacierała się myśl zasadnicza wyścigów, 
nie dbano o próbę przymiotów konia zformowanego, lecz o 
to, ażeby jak  najprędzej mieć przedmiot do zabawy i gry. 
Po dwóch gonitwach koń nie zdatny był już do biegu, uży
wano go więc do reprodukcji.

Taką postępując drogą , A nglicy  doszli do tego, iż pro
dukują konie szybkie na krótką m e tę , przy małej wadze 
jeźdźca, pozbawione istotnych zalet, wytrzymałości, siły, na 
wysokich postawione nogach!

Złe to, tak szerokie przybrało rozmiary, iż ludzie 
zdrowo rzeczy widzący, poczęli głośno domagać się, ażeby 
rząd wdał się w tę sprawę.

Posłuchajmy słów znakomitego p. Stonehenge-.
„Prawa rozwoju i upadku są uiczem niezachwiane. 

Śmiało twierdzić można, iż nie prawidłowo szybki wzrost, 
upadek treści, siły pociąga za sobą. Dąb silniejszy jest od
sosny  Hodowca usiłujący produkować ź re b ię ta , które
w drugim już roku życia z dojrzałemi końmi mierzyć się 
mają, celu tego dosięgnie li tylko kosztem organizacji wycho
wanków swych.“

Stonehenge twierdzi otwarcie, iż krzyżowanie z obecnie 
znajdującym się w Anglii folblutem dobrych rezultatów wy
dać nie może. Ztąd to ten popyt na Roadstery, Suffolki i 
tym  podobne pół krwi rozpłodowce.

Celem instytucji wyścigów we wszystkich krajach było 
dostarczać rządom miejscowym wyborowych reproduktorów; 
cel ten chybiony, spaczony został. Wyścigowce używane do 
pokrywania klaczy nie tylko ras nie poprawiają, lecz psują 
je tylko.
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Wina ta spada ua Towarzystwo wyścigów konnych.
Twierdzenie to tak nie zbitą stanowi prawdę, iż we 

Francji i Anglii hodowcy uciekają się do krzyżowania wstecz
nego, to jest do poprawy krwi szlachetnej używają krwi po
spolitej.

Oto w kilku słowach treść listu Hr. Krasińskiego. Jemu 
niech beda dzięki, iż kwestję tę tak śmiało postawił.

Obyśmy tylko skorzystać chcieli z tego wypowiedzenia 
prawdy!

Nagrody na torach gonitwowych udzielane, płyną ze 
skarbu państwa, na skarb ten ogół się składa; czas byłby 
ażeby ciężko nieraz zapracowany grosz, nie szedł na szko
dliwą zabawkę tak mikroskopijnego kółka, iż go nawet mniej
szością nazwać nie można! K-

S tan  urodzajów  w  G alicji w schodniej 
z początk iem  Sierpnia b. r.

(Na podstawie raportów  nadesłanych kom itetow i c. k. galic. Tow arzystw a 
gospodarskiego).

Lubo nie rozporządzamy tym razem znaczną ilością 
doniesień, bo z umysłu ze względu na porę obfitą w naj
gorętsze zajecie, nie prosiliśmy o nie naszych korespondentów, 
przecież korzystając z tych wiadomości, które nadesłano nam, 
że się tak wyrazimy — na ochotnika — pośpieszamy po
dzielić się niemi — w nastepuym zaś numerze podamy 
sprawozdanie dokładniejsze.

Początkowo pogoda nie zbyt sprzyjała żniwom, około 
25. lipca jednak czas ustalił się i przy pięknej pogodzie 
wytężonemi silami wzięto się do sprzętu, zwłaszcza, że 
w niektórych okolicach żyto, jęczmień, pszenica i owies 
niemal równocześnie doszły. Według naszych doniesień je 
dynie tylko w okolicy górskiej Staregomiasta, przeszkadzały 
żniwu żyta jeszcze z końcem miesiąca częste deszcze, w prze
stankach zaś było tam parno i gorąco, obawiano się więc, 
by zboże w garściach nie porosło. Prócz tej wiadomości, 
wszystkie inne nie zawierały nic niepokojącego o przebiegu 
żniwa — o robotnika jednak było w wielu miejscach trudno, 
bo włościanie zbieraii najprzód sobie i to także z wytęże
niem, wielu bowiem zapóźnito się skutkiem slot czerwco
wych ze sprzętem siana, i trzeba było wprost od siana jąć 
się żniwa.

Nadesłane nam wiadomości podamy, wybierając je ze 
sprawozdań korespondentów i grupując dla każdego zie
miopłodu z osobna.

R z e p a k .  Sprzątnięto przy pogodzie niemal wszędzie, 
ziarno pięknej jakości, ale go mało, tak że co do ilości 
plon uważać można zaledwie za średni, na Podolu wypadł 
on nawet całkiem źle — w Złoezowskiem zebrano z morga 
przeciętnie 7 hektolitrów, koło Pruchnika i Jarosławia 4 do 
6 korcy.

P s z e n i c a .  Wiadomości o pszenicy są w ogóle dobre, 
ponieważ jednak i w tych przeważnie dobrych wiadomościach 
są liczne odcienia charakterystyczne, przeto podajemy je 
niemal dosłownie.

W okolicach R a d z i e c h o w a  pszenica była na dości
gnięciu, rokowała w ogóle dobrze, lecz kłos mały nie zapo
wiadał przecież obfitego wymłotu. W okol. ż ó ł k w i  zaczęto 
żniwo 25. lipca, plon okazywał się dobry. W okolicy Ka- 
m i ° n k i  S t r u m i ł o w e j  sprzęt był w pełnym toku, zbie
rano z łanów dworskieh przeciętnie po ośm kóp z morga 
i liczono na korzec ładnego ziarna z kopy. W okol. Z 1 o- 
c z o w a  zbiór na ukończeniu, obiecywał plon dobry. Na takiż 
plon liczono w okol. R a w y ,  B ó b r  k i ,  L w o w a ,  G r ó d k a  
M o ś c i s k ,  C i e s z a n o w a ,  B r z o z o w a ,  M r  zy g ł o d u ,  
L i s k a  i O t t y n i i .  Z okol. Mrzy głodu, Cieszanowa i Ottynii, 
skarżono się jednak na rd z ę , na którą pszenica mocno cierpiała.

Tylko jako średni oznaczono plon pszenicy z okolic P r u 
c h n i k a  (kóp mało, omłot dobry) P o d h a j e c  i Z b a r a ’/ża 
(ziarno i namiot wiele pozostawia do życzenia, słomy dużo), 
natomiast zapowiedź bardzo dobrego plonu otrzymaliśmy 
z okolic T u r k i  i D e l a t y n a ,  ale tam jeszcze do żniwa 
nie przystąpiono.

Ży t o .  Sprzęt żyta był oczywista rzecz więcej zaawan
sowany. jednakże z początkiem b. m. nie był jeszcze ukoń
czonym.

Dat szczegółowych zwłaszcza w cyfrach, mamy więcej, 
podajemy je poniżej o ile można najdokładniej, a to ze 
względu, że o b a w y  o p l o n  ż y t a  od 2 m i e s i ę c y  s ą  
< r ' i o ś n e  i j a k  s i ę  p o k a z u j e  d o ś ć  .uzasadnione.

W okolicach R a d z i e c h o w a  rezultat zbioru żyta był 
dobry, szczególniej krajowego, szampańskie i inne wcześue 
gatunki, wydawały gorzej.

W okolicach Ż ó ł k w i  żniwo było na ukończeniu — 
rezultat średni.

W okol. K a m i o n k i  S t r u m i ł o w e j  żniwo żyta było 
jeszcze z początkiem sierpnia w pełnym toku — dla braku 
robotnika zbiór się opóźniał szczególniej po dworach — plon 
przeciętny z morgi 5 kóp, omłot z kopy 16 garncy złego 
ziarna.

W okol. G l i n i a n  zbiór ukończony, słomy dość, ziarna 
za to tylko połowa — lub mniej niż połowa zwykłego zbioru.

W okolicy M a g i e r o  wa i Ra wy ,  żniwo ukończone, 
rezultat średni.

W okol. B ó b r k i  i L w o w a  rezultat również średni, 
sprzęt jeszcze nie skończony.

Z okol. M o ś c i s k ,  plon przeciętny z morga wynosi 
7 kóp, namiotu jednak nie będzie, bo w kłóskach ledwo 
dziesiąta część ziarna.

W okol. C i e s z a n o w a ,  plon zaledwie średni, żyto 
jest bardzo nie sypnę a z morgi jest go 6 kóp po dworach, 
a po 5 kopy u włościan.

W okol. P r u c h n i k a  rezultat zły, w ogóle namiot 
mały, żyto wymrożone wykoszono na gołą kosę a omłot nie
opłaci sie wcale.

W okol. M r z y g ł o d u  żyta zebrane, wydatek na słomę 
średni, w ziarnie od 1 6 - 2 0  garncy z kopy.

W okol. L e s k a  zbiór żyta lichy.
W okol. T u r k i  żniwo nie było jeszcze rozpoczęte, a

nadzieje plonu przedstawiają się dotychczas świetniej, jak 
gdziekolwiek indziej.

W ogóle w górach, gdzie żyto podczas mrozów majo
wych jeszcze nie kwitło, zapowiada plon lepszy jak w równiach.
I tak zapowiedź wybornego plonu otrzymaliśmy także z okolic 
D e l a t y n a ,  gdzie żniwo już rozpoczęto — są jednak znowu 
i w górach wyjątki, bo doniesiono nam z okolic S t a r e g o 
m i a s t a ,  gdzie żniwo żyta było już na ukończeniu, iż plon 
wbrew nadziejom poprzednim wcale niezadawalniający, na 
słomę wyrosło wprawdzie żyto wysoko, lecz ktosy szczerbate 
i trudno liczyć na więcej jak na pół korca z kopy.

W okol. O t t y n i i  zbiór żyta szedł pomyślnie, lecz
będzie go mniej o połowę jak zwykle.

W okol. P o d h a j e c  żniwo jeszcze nie ukończone, plon 
przeciętny z morga 6—7 kóp, omłot z kopy 16—24 garncy. 
Kłos gęsto szczerbaty i pełen śnieci.

W okol. K o p y c z y n i e c  z b ió r  był w toku, plon średni.
W okol. Z b a r a ż a  żniwo w połowie skończone, żyto 

dość namłotue, ale słomy skąpo.
J ę c z m i e ń .  O jęczmieniu nie ma z nikąd złych wia

domości , ale też nie ma i bardzo świetnych, w ogóle wy
datek ma być nie pewny, są jednak okolice n. p. Zbaraskie, 
gdzie sądząc z ciężkości snopów, obiecują sobie gospodarze, 
|e  jęczmień będzie namłotny. Datę w cyfrze mamy tylko 
jedną z pod P o d h a j e c ,  zebrano tam z morga przeciętnie 
7 do 8 kóp, kopa będzie korcować. Z wyjątkiem okolic gór
skich , gdzie jednak także do żniwa miano niebawem przy-
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stąpić —  w reszcie k ra ju  zbiór jęczm ien ia  by ł w pe łnym  
toku lub p rzyną jm nie j  kośbę rozpoczęto.

O w i e s  kana rek  w wielu miejscach wykoszony, plon 
podają wszyscy zgodnie jako  dobry. Owsy stojące jeszcze na 
p n iu ,  a tych  je s t  najw iększa  liczba, rokują  dobre nadzieje, 
dużo owsa je s t  już  na  dośc ignięciu ,  lecz dużo je s t  także 
jeszcze ca łk iem  zielonych łanów. W  okol. Cieszanowa skarżą 
s ię ,  iż rd za  obsiadła słom ę.

G r o c h ,  b ó b ,  w y k a  i h r e c z k a ,  są na dości
gnięciu  i obiecują w ogóle plon dobry, między hreczką j e 
dnak  traf ia ją  się i gorsze —  są to mianowicie hreczki 
z poźnego posiewu, k tó ry m  by się zdało więcej deszczczu.

K u k u r y d z a .  Z okolic, gdzie upraw a kukurydzy  
odgrywa tak  ważną rolę, t . j . z o k o l i c  T ł u m a c z a ,  O t t y n i i ,  
H o r o d e n k i  i z P o d o l a  południowego, wiadomości o obe
cnym  s tan ie  kukurydzy  są dobre, zachodzi ty lko  obaw a ,  by 
nie uc ierp ia ła  w raz ie  nadejścia  przedwczesnych przymrozków, 
bo w ogóle k u k u ry d za  j e s t  w w egetac ji  spóźnioną.

K o n i c z y n a .  M ając  całość k raju  na  względzie nie 
można pierwszego zbioru koniczyny uw ażać za dobry ,  bo 
lubo m a m y  daty  św ietne n. p. z Żółkiewskiego 4 0  cetnarów 
większość doniesień  szacuje plon uzyskany  z pierwszego po
kosu, ty lko  jako  ś redn i a na Podolu, tak  północnem ja k  i 
po łudniow em , wypadł plon naw et bardzo  słabo. D rug i pokos 
za to je s t  wszędzie obiecującym , koszą go już  w wielu m ie j 
scach, w wielu m ie jscach  je d n ak  odkładają  kośbę na  później 
d la  braku robotnika.

M i e s z a n k i .  Zbiór m ieszanek  wypadł tak  w edług 
te raźn ie jszych  j a k  poprzednich doniesień nader  pom yśln ie  —  
nie o trzym aw szy  cyfr  plonu, nie podajem y ich, podnosim y 
ty lko  raz jeszcze zgodność w szystkich  raportów  w podanych 
szacunkach.

Ł ą k i .  Podobnie jak  nadzie ja  drugiego pokosu kon i
czyny są świetne, t a k  i co do zbioru  po traw u  zapowiadają 
wszyscy korespondenci,  iż będzie dobry. Zbiór  s iana odbył 
się przeważnie  w pom yślnych  w arunkach. W y ją te k  stanowią 
okolice nad Bugiem , gdzie łąk i  by ły  w ciągu wiosny po trzy  
razy  zalane, a choć udało  się komu zebrać siano w ste rty ,  
to i tak  poniósł szkodę, bo s te r ty  pogn iły  od spodu. O zn a 
cznych zam ulen iach  ł ą k  doniesiono nam z okolicy S try ja ,  
przy grab ien iu  kurzy ło  się z s iana w najlepsze, i chyba po
służy ono na podściółkę, bo an i bydło, an i konie się go nie 
c h w y c ą ; w innych okolicach znów n. p. koło P ódha jec  po 
gniło  siauo na lasowych łą k ac h .  Pom inąw szy  te  w yjątk i ,  zbiór 
siana w ogóle dobry co do ja k o śc i ,  m nie j je s t  dobrym  na 
ilość. O obfitym zbiorze siana m am y m a ło  doniesień, bo 
ty lko  z okolic T u r k i ,  D e l a t y n a ,  H o r o d e n k i  i 
P o d o l a  P o ł u d n i o w e g o ,  w reszcie kraju  wypadł zbiór 
s iana  na ilość ty lko  średnio  dobrze, lnb  słabo. Z okolic 
U h n o w a ,  Ż ó ł k w i ,  R a w y ,  C i e s z a n o w a  i P r u 
c h n i k a  doniesiono naw et,  iż tegoroczny zbiór siana je s t
0 je d n ą  trzecią  m niejszy ja k  w roku  ub ieg łym .

Z i e m n i a k i .  W iadom ości nades łane  o ziem niakach  
biorąc w ogóle, wcale nie są pomyślne. Zapowiedź dobrego plonu 
o trzym aliśm y  tylko z okolic R a d z i e c h o w a ,  G l i n i a n ,  
D e l a t y n a ,  z P o k u c i a  i z P o  d o  1 a  ta k  polu  iniowego 
ja k  północnego, choć i z t a m tą d  z n iek tórych  s tron  donoszą, 
iż nać poczernia ła .  Ś rednio  dobre wiadomości nadesłano 
z okolic U h n o w a ,  R a w y ,  Ż ó ł k w i ,  B ó b r k i ,  L w o w a ,  
M r z y g ł o d u  i B r z o z o w a ,  p rzeważna je d n ak  większość 
wiadom ości je s t  dość a la rm ującą .  I  tak  w okol. K am ionki 
S trum iłow ej spodziewają się ty lko m ałego  p lonu ,  bo nać 
psu je  się zupełn ie ,  w okol. M a g i e r o  w a z iem niak i gniją ,  
C i e s z a n o w a ,  J a r o s ł a w i a  i P r u c h n i k a  nacina dostaje 
p la m  a  m ie jscam i zupełn ie  wysycha, szczególniej na  wcześnych 
g a tu n k a c h ;  pod L e s k i e m  bardzo  się także  p su ją  z iem niak i,  
w okol. T u r k i  ucierp ia ły  bardzo wśród s ło t  Czerwcowych
1 pierwszej połowy Lipca, w okol. S t a r e g o  m i a s t a  po- 
sch ły  p raw ie  wszędzie, a  w z iem i j e s t  ich m ało  i gniją

ogrom nie ,  wreszcie także  w okolicy B r z e ż a n  i P o d h a j e c  
m ie jscam i schną, m ie jscam i gniją.

B u r a k i .  Z w y ją tk iem  okol. R a w y ,  M r z y g ł o d u  i 
T u r k i ,  gdzie spodziewają się ty lko  m ałego  plonu, wiado
mości nadesłane  z innuych  s tron  k ra ju  zapow iadają  plon bądź 
obfity, bądź średnio dobry.

K a p u s t a  ja k  dotychczas, zapowiada dać plon dobry. 
Najgorszą stosunkowo wiadomość o trzym aliśm y  z pod M r z y 
g ł o d u  a i z  ta m tą d  oszacowano n am  s tan  kapus ty  jako 
średni.

C h m i e l .  W  okolicy Radziechowa, tak  ważnej pod 
względem upraw y chm ielu  poprawił się chm iel wprawdzie, 
kw iat zawiązuje się obficie, liść je d n ak  pożółkł bardzo a 
b rak  liścia może nie dozwolić, by się kw ia t  należycie za
wiązał, n a to m ia s t  z innych s tron  k ra ju  wiadomości są wciąż 
jednako  nie pom yślne,  w na j lepszym  raz ie  liczą chm ie la rze  
tylko na połowę zwykłego zbioru.

T y t o ń .  W iadom ości o ty ton iu  odebra liśm y  mało, 
sądząc z nich, nadzie ja  plonu n ie  j e s t  świetną.

ZE3 x o g r a  m
krajowej w ystaw y  rolniczej i przem ysłow ej

W E  L W O W I E  
mającej się odbyć w czasie od 6. września do 4. października 1877.

K o m ite t  W y s taw y  złożony z zastępców W ydzia łu  k ra -  
k ra jow ego ,  krajowej R ady  szkolnej,  obu krajowych T o w a
rzystw  ro ln iczych we Lwowie i w Krakowie, T ow arzystw a 
chowu koni, Izb  handlowych i p rzem ysłowych we Lwowie, 
w K rakow ie i w Brodach, Rady m ia s ta  Lwowa i Krakowa, 
Muzeów przem ysłow ych we Lwowie i w Krakow ie,  tudzież 
T ow arzystw a przem ysłow ego we Lwowie, —  zaprasza  u in ie j-  
szem gospodarzy, fabrykan tów  i p rzem ysłow ców  do wzięcia 
najliczniejszego udz ia łu  w wystawie.

Celem te j wystawy je s t  p rzedstaw ien ie  rzeczywistego 
s tanu  krajowej p rodukcji  rolniczej i p rzem ysłow ej ,  tudzież 
danie sposobności do wyprowadzenia wniosków, o ile u zy 
skane r e z u l ta ty  odpowiadają krajow ym  siłom produkcyjnym .

Przedm io ty  odnoszące się do gospodarstw  włościańskich, 
jako znajdujące się w odm iennych  w arunkach  niz gospodar
stwa większe, s tanow ią d i i a ł  osobny.

D zia ł osobny stanowić będą również p łody ro łne  i 
zwierzęce, tudzież m aszyny  ro ln icze zagran icznych  p rodu
centów.

W y s taw a  za tem  obejmować będzie cz te ry  dzia ły ,  m ia 
nowicie :

1. K ra jow e płody ro ln icze i wyroby p rzem ysłu  ro ln i
czego większych gospodarstw.

2. K ra jow e płody rolnicze i w yroby przemysłu ro ln i 
czego gospodarstw  włościańskich.

3. Krajowe wyroby p rze m y słu  fabrycznego i rękodz ie l
niczego, tudz ież  dział w ychow ania i nauki .

°4. P łody  rolnicze i zwierzęce, tudzież maszyny ro ln i 
cze producentów zagrauicznvch.

Cztery  te działy  rozpadają  się na  nas tępu jące  g r u p y :
(C. d. n.)

Część urzędowa.

Streszczen ie uchwał ważniejszych  
z posiedzeń Komitetu w pierwszej połowie Lipca b. r.

A. Posiedzenie XVIII. (7 . Lipcaj.

I. P rzy ję to  do wiadomości: iż zgodnie z p rzeds taw ie 
niem K om ite tu  —  przychy li ł  się W y d z ia ł  k rajow y do udzie-



—  40  —

lenia pożyczki p. Dr. Nowickiemu w kwocie 3000 złr., na 
wydanie dzieta ilustrowanego e zwierzętach gospodarstwu 
szkodliwych, jakotei oduośue pismo Dr. Nowickiego.

II. W załatwieniu odstąpionego przez Wydział krajowy 
podania b) stypendysty W ydziału krajowego, a obecnie dy
plomowanego weterynarza p. Daniela K isiela, osiadłego 
w Kołomyi, uchwalono: udać się do oddziału Horodeńskiego 
z prośbą, aby się przekonał, czyby p. Kisiel mógł być 
użyty do wykładów na kursach w eterynarji, które po oddzia
łach corocznie się odbywają — a zarazem zawiadomić p. 
Kisiela o rozpisanych na posadę weterynarza konkursach.

III. Nadesłany z W ydziału krajowego wniosek c. k. 
Rady zdrowia co do szkodliwości moczenia lnu i konopi 
w wodach płynących i stawach — przydzielono p. W. Po- 
dlewskiemu do rozpatrzenia i zdania opinii.

IV. W dopełnieniu uchwały VIII. Rady ogólnej z d. 
27. lutego 1375, uchwalono wnieść podanie do dyrekcji gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego o pożyczkę 5000 złr. 
w 5%  listach zastawnych na hypotekę dóbr Dublany.

V. Przyjęto bez zmiany wypracowany przez sekretarza 
Towarzystwa okólnik do oddziałów, w sprawie użycia przy
znaj w r. bież. subwencji 6000 złr. na podniesienie chowu 
bydła rogatego.

VI. Ukończonemu uczniowi Dublańskiem u, Adamowi 
Prażmowskiemu odmówiono stypendjum hr. St. Borkowskiego, 
na wyjazd za granicę dla braku funduszów, a co do propo
nowanego zlania 3 stypendjów hr. Amalii Stadnickiej, 
w jedno, uchwalono odpowiedzieć kuratorowi tejże fundacji, 
iż w myśl ustępu I. aktu fundacji — Komitet nie czuje się 
upoważnionym do wypłaty wszystkich 3 stypendjów naraz 
jednemu uczniowi, i uprasza zatem o ponowne przedsta
wienie wniosku zgodnego z brzmieniem fundacji.

VII. W wykonaniu alin. 3 §. 35 statutu Towarzystwa, 
uproszono p. W. Podlewskiego do zastępywania Prozydjum 
Komitetu w razie potrzeby.

V III. Przyjęto memorjał wypracowany w sprawach 
subwencji państwowych i uchwalono przesłać takowy J. E. 
p. ministrowi.

IX. Na posiedzenie poufne prezesów oddziałowych (dnia 
9. Lipca odbyć się mające) uchwalono wydelegować ze strony 
Kom itetu: X. prezesa, I. wiceprezesa p. Dawida Abrahamo- 
wicza' i członka Komitetu p. Teodora Kulczyckiego.

X. Stypendyście Towarzystwa w zawodzie leśnym p. 
Teofilowi Gadzińskiemu, uchwalono wypłacić pozostałe 2 
raty przyznanego mu stypendjum na podróż naukową w kwocie 
600 złr., z wezwaniem do złożenia sprawozdania z podróży 
do Karpat, jakoteż z czynności za granicą.

XI. Uchwalono wypłacić 100 złr. na potrzeby ogrodu
botanicznego w Dublanach — w końcu:

XII. W skutek przedstawienia oddziału Rohatyńskiego 
uchwalono:

a)  odnieść się do c. k. Namiestnictwa z prośbą, aby za
kazało komisjom do konskrypcji koni w powiatach 
wyznaczonych, sprowadzania koni z gmin do miaste
czek , i poleciło im ścisłe zastosowanie się do ustawy,
zarazem :

b) pouczyć oddziały, że istnieje co do konskrypcji koni 
ustaw a, która przepisuje, aby komisja dla spisywania 
koni do każdej gminy zjeżdżała.

O ł c ó l n i l s :
db Szanownych Rad wszystkich Oddziałów Towarzystwa

gospodarskiego galicyjskiego.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż IV. m i ę 

d z y n a r o d o w e  zebranie targu zbożowego w  W ieduiu, 
odbędzie się dnia 21 i 22. Sierpnia b. r. w lokalnościach 
pałacu wystawowego.

W raz z zebraniem tem połączona będzie, jak zwykle, 
wystawa maszyn i narzędzi m łynarskich, piekarskich, piwo
warskich i gorzelniczych— jakoteż w y s t a w a  okazów t e g o 
r o c z n e g o  z b o ż a .

Już niejednokrotnie, a mianowicie w okólnikach naszych 
z dnia 26. Lipca 1874 1. 973 i z d. 31. Lipca 1875 I. 946 
zwracaliśmy uwagę na ważność tego zebrania dla producen
tów zboża, i na korzyści, jakieby dla nich z udziału w wy
stawie przez zawiązanie bezpośrednich stosunków z najzna- 
komitszemi firmami handlowemi zagranicznemi (z ominięciem 
pośredników) spłynąć mogły.

Uwagi te ponawiamy obecnie z całym naciskiem, i za
chęcając do brania jak najliczniejszego udziału , wzywamy 
niniejszem Sz. Rady Oddziałów, ażeby z całą energją p r o 
d u c e n t ó w  s w e g o  o k r ę g u  do wysyłania p r ó b e k  z b o ż a  
tegorocznego do Wiednia n a  c z a s  o z n a c z o n y  nakłonić 
się starały -  i tym celem przesyła się na każdy powiat 
po 10 egz. niniejszego okólnika.

Próbki te, w ilości c z t e r e c h  k i l o g r a m ó w  każda, 
przesłać należy opieczętowane w woreczkach płóciennych 
franco pod adresem :

„An die F ruch t- und Meh/bdrse in  W ien* do dnia
12. Sierpnia najdalej; a do każdej przesyłki dołączyć 
k o n s y g n a c j ę ,  w której wypisane być m a:

1. imię wystawcy ;
2. ilość próbek czyli okazów (po 4 kilogramów każdy);
3. specyfikacja przesłanych gatunków zboża, z podaniem 

(ile możności) istotnej wagi hektolitra w kilogramach;
4. nazwa k ra ju , powiatu i miejsca produkcji — z doda

niem poczty i najbliższej stacji kolei żelaznej;
5. wszelkie inne uwagi — mianowicie zaś ilość produktu 

do zbycia.
Zastrzega się przytem wyraźnie, iż okazy te mają być 

tylko takiej j a k o ś c i ,  w jakiej następnie kupującemu rze
czywiście d o s t a r c z o n e  b y ć  mo g ą .

W końcu zawiadamiamy:
a) iż d e l e g a t e m  T o w a r z y s t w a  naszego na rzeczone 

zebranie zamianowany został z uchwały Komitetu Wny 
L u d w i k  S k r z y ń s k i ;

b) iż dla chcących brać udział w zebraniu, wyjednano n 
Zarządów kolei żelaznych opuszczenie 33y30/o od ceny 
jazdy tam i na powrót, za okazaniem k arty  uczestni
ctwa , po którą zgłosić się należy do Prezydjum ta rg u  
zbożowego (A n den Vorytcind der Frucht- und Mehl- 
bórse in  W ien) przy dołączeniu 1 złr. na koszta urzą
dzenia zjazdu.
Karty uczestnictwa okazują się tylko, gdy tego potrzeba, 

lecz sie nie oddają.
Lwów dnia 1. Sierpnia 1876.

Z Kom itetu c k. T ow arzystw  gospod. galic.
Z* Prezesa: Sekretarz T ow arzystw a:

Wa/eryan Pod!ewski. J. Greliński.

|alea4łfiyl liajsew? *
Dnia 31. lipca odbyły się egzamina w tutejszej szkole 

gorzelnianej, (pod kierunkiem Dra Gunsberga).
W połowie sierpnia odbędzie się l5-dniowy kurs we

terynarji w Stanisławowie, dla nauczycieli szkół ludowych 
i gospodarzy.

Dnia 4 i 5. września Walne zgromadzenie sekcji leśnej, 
Towarzystwa Morawsko-Szlązkiego w Freisztadzie na Szląsku.

Od 6. września do 4. października roku przyszłego 
(1877) krajowa wystawa rolnicza i przemysłowa we Lwowie.

W drugiej połowie Sierpnia nastąpi objazd stacji bu
hajów za najem w obrębie Towarzystwa przez delegata 
komitetu, jakoteż premiowanie przychówku po tychże buha
jach, przy współudziale lokalnych komisji Oddziałowych.

3
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Od 7. do włącznie 11. Września urządzona będzie we 
Lwowie, w ogrodzie strzeleckim, VI. wystawa owoców i ro
ślin, tudzież przedmiotów pszczeluictwa i jedwabnictwa — 
staraniem tutejszego Towarzystwa ogrodniczo - sadowniczego. 
Do dyspozycji swej otrzymało Towarzystwo na ten cel od 
M inisterstwa roln. 20 medali srebrnych i tyleż bronzowych.

Część handlowa.
Trwająca od trzech tygodni niemal w całej Europie 

pogoda, ułatwiła niezmiernie prędki i dobry sprzęt zboża.
Doniesienia z południowej Europy o przebiegu robót 

w polu brzmią nader pomyślnie.
W Węgrzech zbiory z rnałemi wyjątkami są już do

konane. rezultat mniej więcej przedstawia się następująco:
Na jednym  morgu n. a. zebrano przeciętnie od 14— 18 

a nawet 20 mierzyć pszenicy, waga jednej mierzycy w y 
nosi od 8 2 - 8 6  fnt. w. plon z morga jęczmienia obliczają 
od 13 — 18 mierzyć, waga tegoż wynosi przy mierzycy od 
70—75 fnt. w.

Zbiór żyta wydał plon mniej obfity, jednakże od 10— 12 
mierzyć zebrano przeciętnie z morga, natomiast nadzieje są 
wielkie ct> do plonu owsa, — tam  gdzie go zebrano, otrzy
mano z morga od 1 6 —24 mierzyć ziarna wagi od 4 3 —48 
a nawet 50 fnt. w.

Stan kukurydzy jes t  dobiy, hreczki tu i owdzie spa
lone zos ta ły ; kartofle na niższych położeniach zaczynają 
psuć się.

Szczególnem zjawiskiem wśród powszechnie dobrych 
urodzajów w Węgrzech są trzy  czy cztery dystrykta  kom i
ta tu  aradzkiego, w których jest najzupełniejszy nieurodzaj, 
wzbudzający obawę wielkiego niedostatku pomiędzy ludno
ścią rolniczą.

W Prusiech prócz żyta, którego plon jest gorszy niż 
średni, inne gatunki zboża dały sprzęt dość dobry, żalą się 
jednak , iż z powodu nader prędkiego a równoczesnego dojrzenia 
wszystkich zbóż, wiele ziarna w czasie zbioru przepadnie. 
Skargi te są jednak największe w Saksonii, gdzie nagłe doj
rzenie zbóż a nawet w wielu miejscowościach równoczesne 
z rzepakiem dało powód nietylko do ogromnej zwyżki w cenie 
rob ,'tnika. lecz nadto stało się przyczyną znacznych szkód.

Skutkiem bowiem częstych deszczów w czasie dojrze
wania zbóż, prześcignięcie zaraz w pierwszych dniach po
gody nastąpiło, a z tąd  ziarno spada równie z kłosa, jakoteż 
kłos łam ie się pod sierpem. Co do ogólnego rezulta tu  to 
urodzaj tegoroczny w Saksonii z wyjątkiem żyta oceniają 
jako zadowalniający.

Z całych Niemiec najmniej pomyślne wiadomości do
chodzą. W krajach nadremskich i zachodniej części Bawarji, 
żyto wydało plon gorszy niż średni, zły zupełnie co do 
jakości i ilości ziarna.

Również zbiór pszenicy w tych dniach rozpoczęty przy
niósł pewne rozczarowanie, dotknięta roślina zbytnią wilgocią 
i zimnem wiosennem nie rozwinęła się należycie, źdźbło jest 
cienkie a na niem kłos nie tęgi.

Sądząc po sprzeczności, zachodzącej między ostatniemi 
doniesieniami o stanie urodzajów, a obecnymi sprawozdaniami 
o dokonanych zbiorach we Francji i prowincjach nadreńskich, 
widzimy, iż nadzieje zbiorów w tych krajach nie były wol
nymi od iluzji, że więc potrzeby tych krajów co do impor
towanego zboża, będą znacznie większe, niż to pierwotnie 
myślano.

Przy wysokim kursie złota export zboża z prowincji 
Austrjackich łatwiej rozwinąć się może, ztąd też i co do 
Galicji, mimo obecnej stagnacji w handlu zbożowym, 
można mieć pewną nadzieję, że jej zboże do południowych 
Niemiec a nawet Francji brane będzie, i ,  że handel zbożem 
po cenach umiarkowanych w kraju naszym ożywi się, skoro

skonstatowanem zostanie, iż A meryka niema w tym  roku 
dobrych urodzajów, o czem donoszą różne niemieckie i fran
cuskie dzienniki. „y.j' oseiwiacłah* iiinaiwJ«ł*z W .II

Na pewne więc powiedzieć można że wkrótce, najpóźniej 
zaś w Wrześniu, ustalą się u uas koujunktury handlowe, i 
że w czasie międzynarodowego targu zbożowego, który dnia 
24. b. m. i dni następnych w Wiedniu odbyć się m a ,  już 
mniej więcej szanse przyszłego exportu ocenić się dadzą.

Na targu paryzkim mąka w ostatnich dniach podro
żała, a także mimo słabego odbytu pewną zwyżkę w cenach 
zboża notowano, natomiast na targach Angielskich a n a 
wet w Marsylii chęć do kupna była słabą, a pewne gatunki 
zboża jak  kukurydzy sprzedawano po cenie niższej niż w ubie
głym tygodnia.

Zdaje się więc, że zwyżka w ceuąeh mąki i zboża na 
targu paryzkim nastąpiła wskutek sprawozdań z prowincji 
o zawiedzionych nadziejach co do rezultatu  zbiorów, stagnacja 
zaś na targach Angielskich i niektórych portowych miast 
Francji znajduje usprawiedliwienie w znaczniejszym dowozie 
zboża z Kalifornii.

Doniesienia o stanie chmielu są zewsząd nie pomyślne, 
kwiatu w ogóle m ało , a będący rozwija się słabo i często 
pleśnieje. ' oiioiwónibo um eiiewotnśinT

Ceny zboża i produktów  w e  L w ow ie .
Spraw ozdanie targow e lw ow sk iego  m iejsk iego urzędu

targow-ego z dnia 10. sierpnia b. r.
P s z e n i c a  72 kilo 6 złr. 98 ct. — ż y t o  89-50 kilo 5 złr. 

(6 ct. — j ę cz uj i o ń 60 kilo 3 złr. 81 ct. — o w i e s  43. kilo 3 złr.
8, et. — z i e m n i a k i  80 kilo 3 złr. 29 ct. — s i a n o 100 kilo 2 złr.
4 ct. — s ł o m a  100 kilo 2 złr. 30 ct. d r z e w o  t w a r d e  1 metr
kub. 3 złr. 90 ct. — m i ę k k  i e 1 metr kub. 2 złr. 60 ct.

L w ów  11. Bierpnia. Na targach naszych zbożowych w ostatnich 
tygodniach uskarżano się na małe ożywienie handlu, z powadu żniw 
i słabego dowozu zbóż. Ceny, pomimo braku sprzedających a chęci 
nabycia ze strony konsumentów, wcale nie były wysokie. W hurtownych 
zakupnach płacono: za 100 kilo p s z e n i c y  przedniego gatunku 9 zł., 
średniego 8 zł. 50 ct., za ż y t o  przednie 7 zł. 50 ct., średnie 7 zł. 
-5 ct., j ę c z m i e ń  do browarów 6 zł., na paszę 5 zł. 50 ct., za 
o w i e s  lepszy 9 zł., gorszy 8 zł. R z e p a k  był bardzo poszukiwany; 
płacono za 84 kilo 12 zł. do 12 zł. 75 ct. O k o w i t a  trzyma się 
w dawnej cenie po 33 zł. 50 ct. za 10.000 stopni litrowych.
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T elegram y zb ożow e. W i e d e ń  12. sierpnia. Okowita 27-— do 
—.— B u d a  P e s z t .  Pszenica 905 do 9 25. Pszenica na jasień 9-60 
do 9 65. B e r l i n  Pszenica wrzesień, październik 188-—, iyto loco 
148, żyto na wrzesień, październik 14950, okowita loco 148-—. S z c z e 
c in  Pszenica na jesień, 192-—, pszenica na wiosnę —'— do —•—, 
rzepak 305 — mark.

Korespondencja redakcji.
Szanow nych prenum eratorów upraszam y, aby 

w razie nieregularnego odbioru pojedynczych IMrów 
„Rolnika*, zechcieli jak n a j s p i e s z n i e j  przesyłać  
odnośne reklam acje, adresując do Adm inistracji 
„Rolnika* w księgarni G ubrynowicza i Schm idta 
w e Lw ow ie. Reklam acje otw arte przesyłać należy 
na koszt, a zaręczam y, iż uw zględnione będą w szy st
kie, które w  ciągu lóstu  dni od daty w yjścia  rekla
m ow anego Nru do rąk Adm inistracji dojdą.
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VI. H ofłierra
najnowsza ŻHWIAEKA „Faworita“

S ie w n ik i  rzędowe i sze- 
rokorrutne, systemu ły- 
żeczkowego i talerzyko
wego, najdoskonalszej 
konstrukcji.

M ły n k i ,  S iec zk a rn ie ,  
P łu g i  i t. p. jnf.1QOI(> 

G rabiark i amerykańskie 
i angielskie 1-no i 2- 
konne od zł. 115. 

Ż n iw ia r k i  i K o sia rk i  
B. H o r n s b y ’ e g o  i 
S y n ó w  najnowszej i 
najlepszej konstrukcji, 
na składzie

tudzież:
M. H o f h e r r a  najnow
sze patentowe K iern ły  
i M łócarn ietak  ręczne 
jako też do poruszania 
kieratem , pod względem 
arcydoskon. konstrukcji 
przez nikogo dotąd nie 
prześcignione, ile ie 
wszystkie bez wyjątku 
upatentowane ulepszenia 
tychże po r. i 858 w han
dlu będących maszyn są 
wynalazku p. M. Hof- 
herrs.

J. Wychery,
L w ó w ,  ulica G r ó d e c k a ,  nr. 47J/«-

B 8F" K redyt i gw arancje udziela się.
Przy łaskawych odwidzinach upraszam dla uniknięcia pomyłki 

zwracać uwagę na numer 47mego domu, gdzie mieszkam i skład mój 
u trz y a ja ję w J r!I i łt  / / 0 > 1 ’1 15 i ł f  f l  r  [ 1 1 f i x

N a p r a w y  wykonują się w moim jak  najlepiej urządzonym 
W a r sta c ie  rep a r a c y j  pod mojem osobistem kierownictwem fa c h o w o
i j a k  na jta n ie j .  ________

Części z a p a s o w e  i s k ła d o w e  do w s z y s t k i c h  maszyn i na
rzędzi rolniczych, tak  samo najlepsza o l iw a  i r zem ien ie  p ie r w sz e j  
ja k o ś c i  jako też i inne sp rz ę ty  i n a rzęd z ia  do m a s z y n ,  są u mnie 
zawsze na składzie i po n a ju m ia r k o w a ń s z y c l i  c en a c h  do nabyeia.

Maszyny da wyioiiywania torfn
na 6 do 8 stóp głębokości — z najnoivszemi ulepsze
niami i znanej trwałości i praktyczności, poleca i udziela 

bliższych objaśnień
fabryka patent maszyn torfiarskich

W . A . B R O S O W S K I E G O
w Jasenitz pod Szczecinem ,

(P a ten t - T orfgteclim nschinen - F abrik  von
W . A. Brosowsky in Jasenitz bei Stettin.) (3—?)

Skład maszyn i narzędzi rolniczych

A. S Z E L I S K I E G O
we I w o  w ie , ulica Mayera nr. 7,

2 — ?

p o le c a  i
K osiarki
Ż n iw iarki kombino

wane na dwóch kołach 
Zniw iar. niekombino- 

wane na jednem kole 
Kosiarki ogrodowe do

Champion 
z fabryki 
Wardern 

Mitchella,
Springfield,

Ohio.
gazonów

„Philadelphia1* amerykańskie. 
Grabie amerykańskie z koziołkiem 

jednokonne.
Młocarnie wszelkich rozmiarów fa

bryki Clayton & Shuttleworth, 
na żądanie z innych fabryk. 

M łynki Backera, Shuttlewortha, 
Vidacza, Harter Aiuś i polskie. 

Cylindry do czyszczenia zboża 
Harter Aine z Bar-sur-Aube i 
Teppaz z Paryża i znane Lhuil- 
lers franc.

P łu g i , zgłębiacze , s pulchni a cze , 
obsypywacze, wypielacze, dra
p a cze b ro n y , walce i znaczniki 
z fabryk Sacka, Howarda, Ran- 
spma ( Cegielskiego , Yidacza, 
Claytona & Shuttlewortha, Be- 
renda i wielu innych fabryk. 

Siewniki rzędowe z fabryki Sacka, 
Kiihnego i Claytona & Shuttle
wortha.

Siew niki szerokorzutne Eckerta, 
Smytha i a la Robillard. 

Pompy do studzien wszelkiej głę
bokości z rurami, do gnojówki, 
do wyczerpania wody z piwnic i 
przy budowach.

Sikaw ki ogrod. i pożarne różnych 
fabryk w wielkim wyborze 
zawsze na składzie.

Mam w  kom is na sp rzed a ż  oddane 2 żni
w ia rk i Jo h n s to n a , b ard zo  m ało  używ ane , 
k om b. C ham pion  i także k o sia rk ę  W ooda, 
k tó re  zu p e łn ie  z restau ro w an e  jak  now e 
funkcjonow . m ogą, za bardzo m iern ą  cenę. 

N a zapy tan ia  ‘ Odwrotną p o cztą  
b liższe  w yjaśn ien ia .

D l a  m n ie jsz y c h  g o s p o d a r s t w  p o 
lecam  m iocarkę  z k ie ra tem  jed n o k o n 
nym , z pasam i p o trzeb n em i, sło w em  
k o m p le tn ą  za złr. 275 i s iew n ik i 7-m io 
rzęd o w e Sacka jed n okonne z łr . 160.

P a u le  wlatóiele lasów
mogący dostarczyć w większej ilości sążni drzewa 
łupanego jodłowego, zechcą podać cenę (za go
tówkę) długość tegoż, z dostawą do pierwszej 
stacji kolejowej pod adresą: D. II .  Poliak . II. 
Ziegler-Gasse w Wiedniu. 2—?
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Zaproszenie do przedpłaty na

" W a l n e r  ą
dla właścicieli gorzelń i gorzelników.

Towarzystwo gprzelpików polskich we Lwowie 
ma zaszczyt zawiadómfć fliniejsżem jak pp. właści
cieli gorzelń jakoteż pp. gorzelników, iż wedle 
uchwały zapadłej na walnem zgromadzeniu dnia 1. 
sierpnia b. r., zajmować się będzie także umieszcze
niem gorzelników. Pp. właściciele gorzelń, którzy 
poszukują gorzelników, zechcą łaskawie podać wa
runki przyjęcia jak i wielkość gorzelni. Pp. gorzel- 
nicy chcący być umieszczonemi mają podać:

1. Wiek i stan (żonaty czy bezżenny).
2. Świadectwa i wszystkie dowody z dotych

czasowej praktyki.
3. Warunki i czas wstąpienia do nowego obo

wiązku.
Z głaszać się  należy do prezesa T ow a

rzystw a gorzelników  polskich Dr. R u d o l f a  
G i i n s b e r g a  w e Lw ow ie. ( l —5)

Do sprzedania

W Siemianówce przy stacyi kolei w Szczercu

12 wołów Mołdawskich
zdolnych <lo roboty- lub opasu.

Wyjaśnień udziela zarząd gospodarski folwarków
w  Siem ianów ce. (1—?)

. Cierpiącym na rupturę
poleca się zupełnie nieszkodliw ą nadspodzie
wanie skuteczną m aść, na rupturę Gottlieba  
Sturzeneggera w Ilerisau  (w Szwajcarji.) Li
czne świadectwa i pisma dziękczynne załączone są 
opisowi używania. Maść tę dostać można w sło
jach po 3 złr. 20 ct. tak u Sturzeneggera same
go, jako też u Zygmunta Buchera , aptekarza we 
Lwowie iW . Redyka. aptekarza pod „Barankiem" 

w Krakowie.

S I E M . f  1 H 1 K J L
Ziemianin , tygpdnik folniczo - p r a i ^ s ^ w y ,  

organ centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla 
W go Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Po
znaniu , w formie wielkiego arkusza, in 4 to. Pismo 
to, liczące dw adzieśc ia  lat istnienia, podaje arty
kuły otyginalne, korespondencje rolnicze, i najnowsze 
rzeczy z rolnictwa i przemysłu z rycinami.

Ziemianina zapisywać można we wszystkich 
urzędach pocztow ych, albo też przesyłając prenume
ratę wprost do Redakcji w Poznaniu ulica mała 
Rycerska Nr. l.  — Cena kwartalna w Austrji 1 złr. 
2 5  ct. — rocznie 6  złr. 1 wśród kwartału zapisywać 
można, bo zaległe numera się dostarcza.

e n  t a n i  i f f l p t l
20 humorystycznych fotograflj

za nadesłaniem 2 zlr. pod adresą W. Berndt
W  D R E Z D N IE . ( 1 — ‘O

fiffp Do sprzedania

w Targowicy polnej (poczta Horodenka)
u proboszcza m iejscowego

W A Ł  K O L C O W Y  Ż E L A Z N Y  ( M u M U )
ważący 14 cetnarów mało używany 

za  cen ę najum iarlcowańszą.
Wyjaśnień udziela ks. prob. miejscowy. (I — ?)

■\7Ś7*
(poczta Horodenka) (1—?)

do sprzedania za bezcen

O T *  LASY DRUC1ANNE ~ W |
do suszenia słodu zupełnie nowe.

W yjaśnień udziela Zarząd gospodarski w miejscu.

=r=======T=
T r - o ń ó :  o klasyfikacji i bonitacji roli Z. S. (ciąg dalszy). -  K ilka uwag nad ogólnym u nas stanem hodowli , Dr .  7. J to jc isz*  wski (c £ g  

dalszy). — Praktyczne uwagi o m ieszankach ugorowych jako popjome po zb o iu , H enryk Sławiński . wyścigów konnych .—
ziemnego w  Galicji, H. C. Debbelt. -  L isty  z Czech, M orawy i Szlązką, L . Szumanczowski. - L i s t  w: kw ertj. l
W iadomości literackie. — Stan urodzajów W Galicji wschodniej z początkiem  sierpnia^ b. r. 8 , J9 J _ Y  0j c in k u .
i przem ysłow ej we Lw ow ie. — Cześć urzędow a. — Kalendarzyk miejscowy i taggtyjpgoifry. ift) • w  V.
Kronika rolnicza, Rebajlo.

W y d a w c a  i redaktor odpowiedzialny D. A b r a h a m  o w ic  z.
L~— fn— Z d ru k arn i"  k :  K iller.: ........'


